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w  kw est!! koreańskie j, 
kw ie tn ia  1953 roku złoży!

Oświadczenie 
fw re  w dniuty

-mieniu rządu radzieckiego zastępca 
i i .  rodniczącegn Rady M in is tró w  ZSRR 
w T iSier spraw zagranicznych ZSRR tow. 
ZW\, > M olotow  — jest dokum entem  nie- 

'vaSi- Dokum entem , którego każde
J j * * .  służy, w ie lk ie j 
, ‘a . 1 u trw a lę  
wschodzie i

•  di m i ę p o k o j u DZIŚ 4 STRONY r *

spraw ie zaoezp ecze­
ma pokoju na D alekim  

• na ca łym  świecie. 
n; mster M olotow  w swoim oświadcze- 
^  y 'v *erQził, że rząd ZSRR wyraża ca l- 
r? ,!m solidarność z doniceią in ic ja tyw ą  
rea'°iW 9 hlńsWei R e pu b lik i Ludow ej i Ko- 
ne-ns^ le ’ R epub lik i Ludowo-Dem olcratycz- 
S7e W spraw ie podjęcia rokow ań i zaw ie- 
' p bl'on l w Korei.
Moi radziecki — s tw ie rdz ił m in is te r 
teł °1?W — ca łkow ic ie  uznaje słuszność 
r , pr°Pozycji rządu C h ińskie j R epub lik i 
r ,0Wej i rządu R oreańsk:ej R epub lik i 
Ca¡ aWo~Demokra tycznej i gotów jest w 

Ju pełni przyczynić .się do je j rea liza c ji“ 
t  4 2l^k i nowej, doniosłe j in ic ja tyw ie  po- 
^yow e j rządu C h ińsk ie j R epub lik i Ludo- 
( jjJ  1 ^Koreańskiej R epub lik i Ludowo-De- 
p ' r5 >ycznej, dzięki poparciu te j in ic ja ty w y  
ri„"sz, rz;łd Zw iązku Radzieckiego — drcga 
ta nk,>Acf n i a  w o jny  w 
bli i? 0. za'*ończenia te j w o jny. 
s5t-s . trzech la t toczy się na ziemi koreań- 
0  fb  która stanow i zagrożenie pokoju na 

Wschodzie i na całym  świecie. 
K “  • wiadomo, rokow ania o rozejm  w 

Podjęte w  1951 reku na propozycję 
j^eds taw ic ie la  Zw iązku Radzieckiego w 
stal :e Bczpiec?eństwa — przerwane zo- 
Wód. W paz-dziern iku 1952 roku przez do- 
r.j naczelnego s ił zbro jnych ONZ w  K o- 

■ generała C iarka. W  czasie trw a jących 
Przeszło 
stały,
Punktyrju i ,
iva Dron:- Tym  jednym  punktem  jest spra-

jest o tw ar- 
k tó ra  od

rok rokowań — uzgodnione zo- 
z w y ją tk ie m  jednego, wszystkie 
Porozumienia w  spraw ie zawieszę-

teraiz 
Kc-rei

repatriac ji jeńców wojennych. I oto 
rządy Chin Ludow ych i Ludow ej 

nv • zgadzając się na propozycję w ym ia- 
j^ ^u o ry c h  i rannych jeńców wojennych. 
'*■>00.5 ze iq 9 a rt. K onw enc ji Genewskie' 
p ^ ^ s tą p ily  z propozycją niezwłocznego 
Orlęcia rokow ań w Pąnmundżome w  ce- 
d uzgodnienia jedynego, nieuzgodnionego 

Punktu porozum ienia i zaw.eszenia 
na froncie  koreańskim . W myśl 

L jfo z y c ji ch ińsko-koreańskich, bezpośre- 
s) lD. Po zawieszeniu b ron i pow in ien na- 
¡ J Pl5 Powrót do ojczyzny tych wszystkich 
p0lc° w . którzy domagają się repa triac ji 
.zo s ta li zaś jeńcy pow inni zostać prze- 
- Zani państwu neutra lnem u w celu za-
P®wnienią

ich
No\vf

spraw iedliw ego 
repa triac ji.

rozw iązania

dvkt " e Propozycje chińsko-koreańskle po- 
L fw w an e  zostały szczerym dążeniem rzą- 
r„ . .Chińskiej R epub lik i Ludow ej i Ko- 

“ tiskiej R epub lik i Ludowo-Demokratyc.z-
neí do usunięcia rozbieżności w  rokowa-

niach o rozejm , do zakończenia w o jn y  w
Kore i. Są one w  pe łn i realne i m ożliwe 
do przyjęcia. Są one odzwierciedleniem  
w o li i dążeń m ilion ów  ludzi na całym  
świecie, żyw otn ie  zainteresowanych w 
u trzym an iu  i u trw a le n iu  pokoju.

Poparcie udzielone w  oświadczeniu m i­
n is tra  M ołotow a in ic ja ty w ie  rządów Chin 
Ludowych i Koreańskie j R epub lik i Ludo­
wo - Dem okratycznej przez rząd Z w iąz­
ku Radzieckiego — w yp ływ a  z całokszta łtu 
radzieckie j p o iity k i zagranicznej, z je j sta­
linow skiego charakteru . Z fak tu , że jedną 
z podstaw państwa radzieckiego jest głę­
boko in ternacjonalis tyczna idea pokoju 
i przy jaźn i m iędzy narodam i.

W ym ow nym  św iadectwem  tej w łaśnie 
poko jow e j p o lity k i radzieckie j — jest sta­
now isko rządu Zw iązku Radzieckiego w 
spraw ie koreańskiej.

Narody świata dobrze pam ięta ją  histo­
ryczną odpowiedź Józefa S talina , udzie­
loną w kró tce  po w ybuchu w o jny  koreań­
skie j, w  lipcu 1950 r. na orędzie prem iera 
In d ii Nehru, w  k tó re j towarzysz S ta lin  
w skazyw ał na konieczność zakończenia te j 
w o jny. Narody św iata dobrze pam iętają 
inne w ystąp ienia Józefa S talina , ja k  roz­
mowa z korespondentem ..P rawdy“  w  ro ­
ku 1951, jak  w yw iad  udzie lony w grudn iu 
1952 r. korespondentow i „N ew  Y o rk  T i­
mes“ , k iedy to towarzysz S ta lin  w ypo­
w iada ł się zdecydowanie za rokow aniam i, 
za zakończeniem ’ w o jny  w  Kore i. Narody 
św iata dobrze« pam iętają, że w  czerwcu 
1951 roku z rad iostacji ONZ w Nowym  
Jorku rozległ się głos w łaśnie przedsta­
w ic ie la  ZSRR w  Radzie Bezpieczeństwa 
i że przem ówienie to  sta ło  się podstawą 
do podjęcia rokow ań o rozejm  w Korei. 
Narody św iata dobrze pam ięta ją  i są 
św iadkam i nieustannych w ys iłków  czynio­
nych przez przedstaw icie li radzieckich 
w  O rgan izacji Narodów Zjednoczonych, 
zm ierzających do zakończenia k rw a w e j 
w o jny  w Kore i.

I  jako logiczny i konsekw entny w yraz 
te j niezm iennej p o lity k i radzieckie j w 
spraw ie koreańskie j — po w ita ły  narody 
św iata doniosłe oświadczenie m in is tra  
spraw  zagranicznych ZSRR W. M. M oło­
towa z dn ia  1 bm.

M in is te r M oiotow . popierając szlachetną 
in ic ja tyw ę  rządów C h ińsk ie j R epub lik i L u ­
dowej i Koreańskie j R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej i wyrażając gotowość 
przyczynienia się do je j rea lizacji — zw ró­
c ił uwagę na fak t, że

„...O rganizacja Narodów Zjednoczonych 
m ogłaby ucznić w ięcej w  spraw ie rozejmu 
i zakończenia w o jny  w  Korei, gdyby w je j 
skład w chodzili lega ln i przedstaw icie le 
Chin i K o re i“ .

I  te słowa m in is tra  spraw  zagranicznych 
Zw iązku Radzieckiego m ają  o lbrzym ią  
wagę dla sprawy pokoju na ca łym  świecie.

I  te słowa są konsekw entnym  wyrazem
niezm iennej p o lity k i poko jow e j Zw iązku 
Radzieckiego. Do tej pory bow iem  ani na­
ród . ch ińsk i, ani naród koreański, m im o 
nieustannych w ys iłkó w  i propozycji rządu 
radzieckiego — nie m ają swoich legalnych 
przedstaw icie li w  ONZ, Czyż można więc 
w  te j sytuacji m ów ić o m ożliwości na le­
żytego przyczynienia się ONZ do u trw a ­
lenia bezpieczeństwa m iędzynarodowego i 
powszechnego pokoju? A  tym  bardzie j bez­
pieczeństwa i poko ju  na D a lek im  Wscho­
dzie. gdzie o lb rzym i k ra j zam ieszkuje 500 
m ilion ow y naród chiński.?

Dlatego też „Rząd radziecki — jak 
s tw ie rdz i! m in. M olo tow  — uważa za swój 
obow iązek przypom nieć znowu, że zaga­
dnienie przyw rócenia p raw  narodu ch iń ­
skiego i narodu koreańskiego w  O rgan i­
zacji Narodów Zjednoczonych jest jednym  
z niecierpiących zw łok i zagadnień...“

N iezm iennie pokojow y, s ta lino w sk i cha­
ra k te r p o lity k i zagranicznej Z w iązku  Ra­
dzieckiego, zna jdu jący wr spraw ie 'koreań- 
sk ie j ta k  jaskraw e i w ym ow ne odbicie 
— jest źródłem  s iły  tej p o lity k i. Siły, k tó rą  
mnoży poparcie udzielane przez 'setki m i­
lionów  ludzi zainteresowanych w  u trz y ­
m aniu i u trw a le n iu  pokoju, w  rozw oju 
przyjaznych stosunków i w spółpracy m ię­
dzy narodam i, w  lik w id a c ji niebezpieczeń­
stwa w ojny.

K rew , k tó ra  od b lisko  trzech la t wsiąka 
w koreańską ziemię, łzy m atek i żon po­
ległych żołn ierzy, pożary, k tó re  tra w ią  
m iasta i wsie koreańskie — budzą w  ser­
cach narodów niepokój o losy św iata, 
m atkom  spędzają sen z powiek. I oto teraz 
podjęta została w im ię ugaszenia pożaru 
koreańskiego, w  im ię ocalenia św iata przed 
niebezpieczeństwem powszechnej pożng. 
doniosła, szlachetna in ic ja tyw a , z k tórą 
wszyscy m iłu ją c y  pokój ludzie w iążą swoje 
najgłębsze nadzieje.

M in is te r M olo tow  podkreś lił i i  rząd ra ­
dziecki nie w ą tp i, że „a k t ten spotka się 
z gorącym poparciem  narodów całego 
świata. Rząd radziecki -wyraża rów nież 
przekonanie, że propozycja ta zostanie 
w łaściw ie zrozum iana przez rząd Stanów 
Z jednoczonych“ .

N owym , w ie lk im  w kładem  w  dzieło po­
ko ju  św iatowego jest poparcie ch ińsko-ko- 
reańskich propozycji przez rząd Zw iązku 
Radzieckiego, jest wyrażona przez m in i­
stra M ołotow a gotowość przyczynienia się 
w  całe j pełni do rea lizac ji tych propozycji 
przez rząd ZSRR.

Oświadczenie tow. M ołotow a przepojo­
ne głęboką troską o zachowanie i u trw a ­
lenie pokoju na świecie pow itane zostało 
z uczuciem praw dziw e j radości przez setki 
m ilion ów  ludzi, k tó rzy  w  pe łn i zdają sobie 
sprawę z doniosłości tego w ydarzenia, z 
w ie lk iego znaczenia jak ie  posiada ono dla  
spraw y pokoju na świecie.
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Coraz więcej zakładów pracy przystępuje do długookresowego współzawodnictwa

Załogi robotnic*©
podejmują zobowiązania produkcyjne

dla uczczenia I Maja
Załoga kopalni „Sośnica“ —  na cześó 1 M ija

G órnicy kopa ln i „Sośnica“  
w sku tek poważnych trudności 
nie w yko n a li p lanu produkcj 
w  roku ub. ani w styczniu br. 
Obecnie, dzięki wprowadzeniu 
w czyn wskazań zaw artych w 
styczniowym  . przem ówieniu 
Przewodniczącego KC  PZPR 
Bolesława B ie ru ta  oraz dzięki 
rea lizac ji zobowiązań podjętych 
dla uczczenia pamięci W ielk iego 
S ta lina  -— prze łam ali na jpoważ­
niejsze z tych trudności i rea li­
zują, a nawet przekraczają, swe 
zadania miesięczne. Korzysta jąc 
z doświadczeń, ja k ie 1 zdobyli o- 
sta tn io  i w idząc we współzawod­
n ic tw ie  p »tę/ny oręż w walce 
o plan. górn icy te j kopa ln i po­
s tanow ili przystąpić do współ-

Górnicy kopalni im. Thoreza zwiększą stopień 
mechanizacji pracyzawodnie! wa długookresowego.

k tó re  pozwoli im nadrobić za- , . ,«
ległośc ze «wezmą br oraz zl;- W ita jąc zbliżające się śwtę- l nie maszyn wrębowych, o W 
kw id o w rć  pozostałe jeszcze to 1 maja. załoga kopa ln i im . lys. ton węgła więcej otz w  ro 
„w ą -k io  gardła“  produkcji. M aurice Thoresa zobowiązała ku ub. Załadunek mechaniczny

W  w yn iku  rea lizacji zohowią- się przekroczyć w k w ie tn iu  plan obejmie w roku bież.^ 44 ty*, 
zań górn ików , sztygarów, tech- wydobycia węgla o 3.745 ton 
n ików  i inżyn ierów , załoga ko- j iiym  czynem zapoczątkuje zało- 
pa ln i „Sośnica“  wvdobvć ma po- i ga systematyczną w sikę  o 
nad plan roczny 2 0  tysięcy ton j zwiększenie wydajności, przy 
węgla, podnieść wydajność o
golną o 20 kg. na rnboczo- 
dn iów kę  oraz zwiększyć czy­
stość vi-ęg!a o 1 proc. W ramach 
swego zobowiązania długookre­
sowego załoga postanowiła dla 
uczczenia zbliżającego się świę­
ta robotnic. !....  nadrobić rlo dnia
1 m aja niedobory produkcyjno 
powstałe w styczniu.

ton urobku, podczas gdy w  ro­
ku ub. załadunek zupełnie nie 
by? zmechanizowany.

Realizacja tych zobowiązań 
śpieszenie cykliczności robot i zapewni załodze kop. im . M- 
wydobywczych i zwiększenie Thoreza wykonanie p lanu rocz-

Młodzi traktorzyści Ziemi Lubuskiej
Zwycięsko pokonują trudności w wiosennych siewach

(Inform acja własna)

c ie rn ia  Lubuska. Z iem ia o b fl- 1 szych zetempowców I niezorga-
p5,_,Zruszona k rw ią  żołnierzy j nizowanych z całego Zespołu.

’ radzieckich, stare p.a- | w  następnych dniach po ze- 
rubieże poiskie. _ Na braniu zetempowskim  opraco- 
wzgórzach, na ziemi  ̂ wano szczegóły zorganizowania 
zasV złączonej z Pol- j ta^ iej  brygady i m echanicy o- 

i raz stolarze z zespołu w z ię li się 
do niecodziennej roboty: spod

?‘> y ch
< h ? 0Pr sycy '- u p ,  pracujący, spótdziei- 
<LiJ■ac°w n icy  PG R-ów— praw - 
toc? ' *  . 
blina c Zlś bój o sprawne i ter-

ą f1°|’P0̂ ,a.rze swoje j z.ienm^ ; uc|erżeń m ło tów , skrzypu p ił i 

r,o\vę przeprowadzenie„t
Sen n " e Przeprowadzenie w io- 
rzyg.'jT'b prac w polu, o w yko ­
tu, J.ari'e każdego kaw ałka grun- 

°̂> by w ięcej chleba daćułto,chanej Ojczyźnie.

flakiem  brygady 
i  Lubieniecka

os trych ' noży struga począł w y ­
łaniać się kształt wozu.

— C hłopaki, chłopaki — w o­
ła li na siebie p rzyby li już  na 
miejsce członkow ie brygady. — 
Patrzcie, wóz podobny do tego, 
k tó rym  sto k ilkadz ies ią t la t te­
mu w ędrow ał Drzym ała, wiecie 
— ten ci)łop z poznańskiego...

Wśród ogólnego zainteresowa­
nia załogi powstały dwa takiehis , eś tak w  połow ie styw.- i - - . j >,,

uC kiedy jeszcze śnieg grubą wozy: na 'ń ° cnych kołach, dłu 
\ rst* h  pokryw a! £  a leżące ! gości chyba z 10 m etrów , w 

?,brVbie Zespołu PGR Lubię-1 Jednym z nich -  sypia ln ia , o-
“  - - 1 o i om ribie,ck

w " * - —' — —, •
bnr7i-niu koła ZM P po dług ie j 
ch\va‘!VVel dyskusji zapadła u- 
ż a d f a b y  w pełni wykonać 
^’szy.la ."'iosennej kam panii, aby 
hię i3t,Ue gospodarstwa spraw- 
k’id2i czas zakończyły prze- 
\Vacbane Prace — mając na u- 
stwa'e tp- 

dz.i

w pow. Świebodzin, na

że n iektóre gospodar- 
Ihdzi 5Potyka ją  się z brakiem
tly^l powołać przy pomocy 
łotr-»tla
tni-fjo orno-sicwną brygadę trak- 
b 0 i? w składzie 6 traktorów.

Zespołu młodzieżową,

brJ’Sady powołać najlep-

siem drew n ianych n iskich łó­
żek, w  drug im  — kuchnia po­
łowa, stół, pomieszczenie dla 
niezbędnego sprzętu do tra k to ­
rów. T ym i wozami brygada 
młodzieżowa posuwać się będzie 
od gospodarstwa do gospodar­
stwa, od jednego zagrożonego 
odcinka do drugiego nie tracąc 
czasu na długie postoje.

W dniu 23 marca do w iosen­
nych prac polowych wyruszyła 
pierwsza tego rodzaju w  woj. 
zielonogórskim  młodzieżowa bry 
gada traktorow a.

J ji

m

Zajecha li do PGR-u w  Łą­
kach. Wozy stanęły na skra ju  po­
la przy drodze. T rzy „U rsusy“  po­
częły koło za kołem, z początku 
powoli znaczyć na rozległym  po­
lu długą wstęgę świeżo zora­
nej gleby. W ślad za „U rsusam i“  
ruszyły na pola szybkie ,.Zato­
ry “ . Pociągnęły za sobą siew ni- 
ki. W starannie upraw ioną zie­
m ię padły pierwsze złote z ia r­
na pszenicy.

Po tygodniu pracy, m łodzi 
trak to rzyśc i i k ie row n ic tw o  
PGR-u zapisali w  swoich księ­
gach pracy: w Łąkach zaorano 
i zasiano 120 ha gruntu.

Dziś traktorzyści są w dro­
dze do PGR-u Kalinowo. Jadą 
po łysku jącym i zielenią do linam i 
i łagodnym i wzgórzami.

Młodzieżowa brygada tra k to ­
rowa z Lubieniecka zdaje tru d ­
ną, odpowiedzialną próbę, zda­
je  egzamin przed Ojczyzną, w a l­
czy o chlubne im ię p ion ierów.

5 spółdzielni produkcyjnych 
pow. stargardzkiego 

zakończyło siewy zbóż
Realizując swe zobowiązania, 

spółdzielnie produkcyjne Żeńsko. 
Malkocln, Łubowo, Podczarnino

i Żarowo w  pow. s targardzkim  
zakończyły siewy zbóż.

O dpow iedzia lnym  za siewy w 
spółdzielniach p rodukcyjnych 
Żarowo i Łubowo z ram ienia 
POM-u S targard był m łody a- 
gronom zetempowiec Zbigniew7 
Staniak. Przed rozpoczęciem ak­
c ji s iewnej kol. S tan iak długo 
przebywa! w  tych spółdzielniach, 
pomagając w  przygotow aniu 
siewów i w organ izacji prac w io ­
sennych. Rozm awiał z członka­
m i spółdzielni ag itu jąc, by wszy­
scy b ra li udzia ł w najgorętszym  
okresie prac w polu. Praca m ło­
dego agronoma dala rezu lta ty  
Po rozpoczęciu siewów wszyscy 
zabrali się z zapałem do pracy. 
Spółdzielnie Żarowo i Łubowro 
zakończyły siewy przed termi­
nem i obecnie przygotowują się 
do sadzenia roślin okopowych.

Siewy zbóż zakończył również 
w  tym  powiecie PGR Siarkowo. 
Do szybkiego w ykonan ia  sie­
w ów  w  tym  gospodarstwie 
przyczyn ili się zetempowcy tra k ­
torzyści: Lasocki, Jaskulski, Kas- 
prowiak i SzafL Dzięki wzoro­
w e j trosce o c ią gn ik i nie s trac i­
li oni ani c h w ili czasu na re­
m ont trak to ró w .

A. K A ZA N A  
Szczecin

stopnia m echanizacji. W  roku 
bieżącym załoga urobi mechani­
cznie, przez lepsze wykorzysta

nego do 23 grudn ia be. i prze­
kroczenie p lanu w ydobycia  o 
tysiące ton.

Na cześć 1 Maja nowa hala w FSO 
przedterminowo rozpocznie produkcją

Załoga Fabryki Samochodów, okresowych podjęto dla oczea»- 
Osobowych na Żeraniu, która ; nia zbliżającego się święta l
wkracza w następny etap uru- M aja m. Inn. ważne znbowiąza- 
chamiania p rodukcji — produk- nie przyspieszenia oddania do 
c ji s iln ika  samochodowego, dla 1 użytku hali nr 2 wraz z nsta- 
orzyśpieszenia wykonania za- I wieniem obrabiarek I urządzeń, 
dań IV  roku Planu 6-letniego ¡ Realizacja tego zobowiązania 

! podjęła na zebraniu w  dniu 2 przyspieszy uruchomienie pro- 
j kw ietn ia  br. zobowiązanie d łu - j dukcji Silników samochodowych.
I gookresowe. I W podjętej przez załogę FSO

W zobowiązaniu ogó’nozakla- uchwale czytam y m. inn :
| dowym załoga FSO postanowiła „Walcząc o spotęgowanie sił 
tn. inn. wykonać plan roczny do j gospodarczych i obronnych na- 

| dni» 21 grudnia br.. obniżyć j szej ukochanej O jczyzny. Polski 
koszt produkcji jednego samo- Ludowej — staw iam y przed so- 

I chodu o 1.250 zł., przyspieszyć ; bą jako na jp iln ie jsze zadania — 
wyprodukowanie 10 pierwszych I wytyczne, które u s ta lił towa- 

! silników o 15 dni. rzysz Bierut na V I I I  Plenum
W ramach zobowiązań dtugo- ¡ KC PZPR“.

Zobowiązania załogi PGR Buława pow. Prudnik

Kopaln ia  „ G ottw a ld"  j u i  od dłytszego czasu zajmuje I  m ie j ­
sce we v?spółzaivodnictivie w  przemyśle węglo icym, w y ­
konując ry tm iczn ie  i przekraczając wysoko plany dzienne, 
dekadowe, miesięczne i kwarta lne.  W kopa ln i ciągle zwiększa 
się procent zmechanizowania prac urobkowych, załadowczych, 
duży procent robót poza przodkowych j ^ t  już całkowicie za- 

| kordowany.
Na zdjęciu : wręb ia rz  Wojciech Manc ik  k ie ru je  pracą wrębo- 

ladowark i .  W głębi pomocnik  Wojciech Skocz.
Foto CAF

Opierając s!ę na osiągnię­
ciach. uzyskanych we współza- 

! w o d n irlw ie  w ub. roku. które 
przyniosło m. in. poważny 
wzrost p rodukcji, zwłaszcza ro­
ślin okopowych, załoga, przodu­
jącego w zespole PGR Kujawy, 
gospodarstwa Buława w pow 
prudn ick im  na Opolszczyźnie. 
postanowiła rozpocząć systema­
tyczną walkę o wzrost pro­
dukcji na wszystkich odcinkach. 
Idąc śladem robotn ików  z za­
kładów przemysłowych załoga 
tego gospodarstwa podjęła d łu ­
gookresowe zobowiązania.

A na lizu jąc przebieg wiosen­
nych prac siewnych, które w 
gospodarstwie Buława prze­
biegają w tym  roku znacznie 
szybciej i spraw nie j dzięki 
współzawodnictwu rozw ija jące­
mu się pomiędzy poszczególny­
mi brygadami po lowym i, zało­
ga tego gospodarstwa uznała, 
że rozw ijan ie  współzawodni­
ctwa jest najlepszą metodą w a l­
k i o wzrost produkcji.

| Na naradach, jak ie  odbyli 
I członkowie brygady polowej- i 
i hodowlanej oraz na ogólnym  
zebraniu całej załogi podkre­
ślano. że najlepsze efekty przy- 

! niesie stale, systematycznie pro­
wadzone. długookresowe współ- 

i zawodnictwo.
Długookresowe zobowiązania 

I załogi gospodarstwa PGR Bu- 
| lawa obejm ują : podniesienie 
j wydajności plonów czterech za­
sadniczych zbóż: żyta. pszenicy, 
jęczmienia i owsa o 10 proc. w  
stosunku do zaplanowanej, bu­
raka cukrowego o 14 proc., osią­
gnięcie plonu ziemniaków w 129 

i proc. w stosunku do przyjętego 
planu, przekroczenie produkcji 
roślin oleistych o 17 proc.

W zakresie produkcji zwie­
rzęcej postanowiono: dostarczyć 
Państwu ponad plan 30 sztuk 
tuczników, podnieść produkcję 
wełny o 7 proc. w stosunku do 
przyjętego planu oraz wykonać 
plan udoju mleka w 102 proo.

Członkowie spółdzielni produkcyjnych, 
robotnicy PGR i PGM realizują 

zobowiązania podjęte dla uczczenia 
pamięci Józefa Stalina

^"90/— ‘ ^ 1,io' if Państwowych Gospodarstw Rolnych 
c!’a , ' C (pu v  Wejherowo) w ramach zobowiązań 
hc C£(:en,0 /iam .-ei Jó.e fa Stalina wykonała siewy wiosen- 
końr- tl,h dn> przed term inem Juko pierwsi w tym zespo.e za- 
Przep ,_  stewy pracownicy gospodarstwa OAon.n. Szybkie  i 

' ^ w in o w e  w ykonan ie  prac palowych przyczyni się do wy  
ttą. 7,j ■1}rr‘dukc,wania wielu ton zboża ponad plan. 
tlra J l j l c i u :  członkowie przodujące) brygady połowę, Ąleksan- 
ei^ n i f S0'niiki c fjo z g o >: po dn wt w ci O sl o tlin ncLsy p 1 '■ id c b o , e f 

' r' u- B rvoncin ta zobowiązała się podnieść wydajność z ha 
zbóż o 1 q i okopowych o 30 a

Foto CAF

Ranna — 
podjętych

M eldunk i, napływ ające ze
wszystkich w o jew ództw  dono­
szą o rea lizac ji zobowiązań dla 
uczczenia pamięci W ielkiego 
Stalina; masowo podejm owa­
nych przez członków spółdziel­
ni p rodukcyjnych, robo tn ików  
PGR. pracow ników  POM oraz 
mato i średniorolnych chłopów

Z w ie lk im  zapałem i o fia rno ­
ścią w ykonu ją  swoje zobow ią­
zania robotnicy ro ln i zespołu 
PGR Załuski w pow. Nidzica, 
którzy p ierw si wśród robo tn i­
ków  ro lnych w woj. o lsztyń­
skim  podjęli czyn produkcy jny 
ci 1 a uczczenia pamięci Józefa 
Stalina. O 4 dni wcześniej niż 
przew idyw a ło zobowiązanie, za­
kończyli wiosenne siewy robot­
nicy gospodarstwa Wólka tego 
.zespołu. Podczas rea lizac ji zobo­
wiązań szczególnie w yróżn ili 
się traktorzyści Michał W y­
szkowski i Jan Bajgier. Po­
m yśln ie rea lizu ją  swoje zobo­
wiązania również robotnicy go­
spodarstwa Załuski. Do 31 m a r­
ca br. w ykona li oni 75 proc 
planu zasiewów zbóż ja rych, 
obsiewając w ciągu 5 dni 460 
ha. Wszyscy traktorzyści, p ra­
cujący w tym  gospodarstwie, 
w ykonu ją  do 200 proc. norm y 
dziennej, a traktorzysta  Kurt 
Kwiatkowski — 200 proc. no r­
my. czyli o 70 proc. w ięcej niż 
przew idyw ało jego zobowiąza­
nie. Systematycznie przekracza­
ją swoje norm y robotnicy ob 
sługujący s iew n ik i konne: Be­
non Hun, Fryderyk Baliński i 
Benon Witpal.

Realizując swoje zobowiąza­
nia, rów nież brygada oborowa

gospodarstwa Załuski, dzięki 
racjonalnem u żyw ieniu 1 pielę­
gnacji bydła, zwiększa stale 
udój m leka od krów . Od c h w ili 
podjęcia zobowiązania udój 
m leka zw iększył się tam o 15 
proc. U m o ż liw iło  to gospodar­
stwu wykonać kw a rta ln y  plan 
odstawy m leka w 120 proc.

Dobre w y n ik i uzyskują tra k ­
torzyści zespołu PGR Załuski w 
walce o oszczędność pa liw a 
W edług prow izorycznych o b li­
czeń, każda brygada traktorow a 
zaoszczędza przeciętnie od 1—3 
kg pa liw a na każdym  hektarze 
o rk i średniej.

W walce o przyśpieszenie te r­
m inu zakończenia siewów w io­
sennych przoduje wśród dolno­
śląskich • gospodarstw zespoło­
wych spółdzielnia p ro d u kcy jn a  
w W iklinie, pow. Góra Śląska. 
Spółdzielcy z W ik lin y  już w 
dniu 25 marca zakończyli w io­
senne siewy zbóż. Za ich przy­
kładem  przyśpieszyli tem po ro­
bót w  polu członkowie sąsied­
nich spółdzielni produkcyjnych 
w Czeehnowie, Rudnej Wielkiej, 
Kłodzie, Luboszycach i innych.

-Na terenie p o w . w r o c ła w s k ie ­
go wzorowo rea lizu je  zobowiąza­
nia spółdzielnia produkcyjna 
„Pokój-“ w Węgrach. T r a k t o r z y ­
ści — Antoni Bednarek i Julian 
Pająk przyśpieszyli tu znacznie 
o rk ', w ykonu jąc po 200 proc 
norm y dziennie Szerokiej pomo­
cy udzie lił spółdzielni-. POM w 
Kobierzycach. Spółdzielcy z W ę­
gier zakończyli już  siewy psze­
nicy ja re j 1 owsa.

Aktyw stydencki
obraduje nad przygotowaniami 
da Światowego Festiwalu 

M oizieży I Kongresu 
Studentów

IX Plenum Rady Naczelnej ZSP
2 kw ie tn ia  w  W arszawie od­

było się IX  Plenum Rady Na­
czelnej Zrzeszenia Studentów 
Polskich. Referat pt. „O naszych 
zadaniach w przygotowaniach 
do I I I  Zjazdu Światowego Kon­
gresu Studentów 1 IV  Festiwa­
lu Młodzieży i Studentów“, w y ­
głosi! członek Komitetu Wyko­
nawczego Międzynarodowego 
Związku Studentów — Józef 
Kępa.

Pow iedzia ł on m. in .: „W  
trakc ie  przygotowań do K on­
gresu każdy student pow inien 
lep ie j zrozumieć, że walczyć o 
pokój na świecie, o przyjaźń 
m iędzy narodam i, o radosną 
przyszłość m łodzieży św iata to 
znaczy — codziennie z uporem 
opanowywać wiedzę“.

Plenum przy ję ło  re fera t tow. 
Kępy jako  wytyczną do pracy 
w  okresie przygotowań do K on ­
gresu.

W dyskus ji przedstaw iciele 
o rgan izacji studenckich z całego 
k ra ju  m ó w ili o formach pracy, 
k tóre będą rozw ija li. M owiono 
m. in. o pracy k u ltu ra ln e j, o 
Studenckich Zespolacn Ś w ie tli­
cowych. grupach ag itycy jno-ar- 
tystycznych, ekipach łączności 
m iast z wsią.

Poprzez codzienną pracę na 
ucz.elni. pogłębianie sw oje j w ie­
dzy. udzia ł w życiu ku ltu ra lnym  
i sportowym  grupy — przygoto­
w u jem y się do Kongresu

„Z w o łan ie  I I I  Światowego 
Kongresu Studentów w ukocha­
nej sto licy naszego k ra ju  — 
W arszaw ie — czytamy w po- 

j w zię te j Uchwale — napawa stu- 
j dentów dumą. ale jednocześnie 
| nakłada na nich szczególne obo- 
| w iązk i — zobowiązuje do jak 
I najlepszego przygotowania i po- 
j w itan ia  Kongresu now ym i osiąg- 
j n ięciam i w naszej pracy dla u- 
i mocnienia obozu socjaiizm u i 
| poko ju “ ,

F. D.

Co będzie przedm iotem  obrad
Krajowej Narady Aktywa ZMP 

przemysłu węglowego ?
Rozmoiua z sekretarzem Zarządu Głóirnego ZMP 

tom. Tadeuszem Rudolfem
W  zw iązku z uchwalą Sekre­

ta ria tu  Zarządu Głównego 
Zw iązku M łodzieży Polskiej o 
zw o łan iu  w najb liższym  czasie 
Krajowej Narady Aktywu ZM P  
przemysłu węglowego, przed­
staw ic ie l redakc ji „Sztandaru 
M łodych“  zwrócił, się do sekre­
tarza ZG ZM P tow. Rudolfa z 
prośbą o po in form owanie czy­
te ln ikó w  gazety o założeniach i 
celach przygotow ywanej Narady.

W rozm owie z przedstaw icie­
lem redakcji tow. Rudolf s tw ie r­
dzi! m. in. co następuje:

Towarzysz B IE R U T w swoim 
styczniowym  przem ówieniu na 
spotkaniu z aktyw em  pa rty jnym  
i gospodarczym przemysłu wę­
glowego w Stalinogrodzie wska­
zał, że jednym z podstawowych 
w arunków  właściwego rozwoju 
przemysłu węglowego jest szyb­
k i prz,yplyw nowych, m łodych 
kadr do górn ictw a, jest głęboka 
i systematyczna praca po litycz­
na w  k ie runku  uświadomienia 
młodzieży górniczej w ie lk ie j ro li 
i wagi przemysłu węglowego w 
budow nic tw ie  socjalizmu.

To wskazanie przewodniczące­
go naszej P a rtii nakłada bardzo 
poważne obow iązki na organi­
zacje zetempowskie W przemy­
śle węglowym , które pow inny 

i spełniać rolę bojowego pomocni­
ka P artii, politycznego kie row - 

| nika całej m łodzieży górniczej.
Zadaniem organ izacji zetem- 

i powskich w naszych kopalniach 
| jest praca polityczna nad wy- 
| chowaniem  m łodych górników, 
a w  szczególności m łodzieży no- 
w oprzybyw ającej do przemysłu 
węglowego — ochotn ików  zacią­
gu pion ierskiego — na przodu­
jących górników, świadomych,

ofia rnych 1 um ieję tnych żołnie­
rzy, podoficerów i oficerów na­
szej w ie lk ie j górniczej arm ii.

Zadania te są trudne i odpo­
wiedzialne. Tymczasem jednak— 
ja k  stw ie rdz i! towarzysz BIE­
RUT — aktywność Związku 
Młodzieży Polskie j w górnictw ie 
pozostaje daleko w tyle od po­
trzeb młodzieży i wymagań, ja ­
kie staw ia przed młodzieżą roz­
wój przemysłu węglowego.

Stąd też w yn ik ła  potrzeba 
zwołania K ra jo w e j Narady A k ­
tyw u  ZM P przemysłu węgłowe­
go. Celem je j będzie u jaw n ie­
nie źródeł braków w pracy o r­
ganizacji zetempowskich w prze- 
myśle węglowym  oraz wytycze­
nie dróg prowadzących do peł­
nej lik w id a c ji tych braków.

Poprzez ' krytyczną ocenę do­
tychczasowej pracy ZM P w 
górn ic tw ie  oraz szeroką w ym ia­
nę osiągnięć i przodujących do­
świadczeń w zakresie rea lizacji 
wskazań towarzysza BIERUTA  
dla ak tyw u  węglowego — Nara­
da n iew ą tp liw ie  przyczyni się 
do tego, by organizacje zetem­
powskie w kopalniach stały się 
faktycznym  k ie row n ik iem  całej 

1 młodzieży górniczej, szybko i 
pewnie prowadzącym ją do zwy­
cięstw w walce o węgiel dla 
kra ju .

Szczególną uwagę Narada po­
święci zagadnieniom udziału 
młodzieży w ruchu socjalistycz­
nego współzawodnictwa pracy, 
działalności o rgan izacji zet­
empowskich w zakresie pracy 
z m łodym  dozorem, w a lk i o pod­
niesienie k w a lif ik a c ji zawodo­
wych m łodzieży górniczej, w za­
kresie krzew ien ia  wśród m ło­
dzieży właściwego stosunku do 
techniki —  zagadnieniem treści,

form  i metod pracy organizacji
zetempowskiej w kopalni.

Narada powinna również pod­
sumować i rozszerzyć poważ­
ny dorobek młodzieży górniczej, 
która czynem produkcyjnym , 
nowym i zobowiązaniam i cz.ci 
pamięć W ielkiego Stalina, która  
pragnąc mocniej związać swe 
życie z w a lką o pokój i socja­
lizm prosi o przyjęcie je j w sze­
regi Zw iązku M łodzieży Pol­
skiej.

Przygotowania do Narady 
przypadają na okres, w k tó rym  

i masy pracujące przygotow ują 
; się do uczczenia w ie lk iego św ię- 
| ta 1 Maja. Zadaniem naszym 
J  jest przyjść na Naradę z po­

ważnym dorobkiem  w zw ięk- 
| szaniu udziału młodzieży gó rn i- 
; czej w długookresowym  współ- 
! zaw odnictw ie pracy, w podej- 
im owaniu zobowiązań p rodukcy j- 
| nych w zw iązku z 1 M aja, w  
i objęciu tym i zobowiązaniam i ca- 
! le j m łodzieży pracującej w  ko­
nam. Zobowiązania l-m a jo -  

i we, obok zwiększenia udzia łu 
i młodzieży w  walce o plan, po- 
| w inny przyczynić się do rozsze- 
I rżenia pracy k u ltu ra ln e j i spor- 
I towej, do popraw ienia w arun­
ków bytowych młodzieży, szcze- 

i golnie zam ieszkałej w Domach 
j M łodego G órnika. Okres do Na- 
! rady pow inniśm y w ykorzystać 
w k ie runku  dalszego rozszerze- 

: nia w ie lk iego, patriotycznego 
[ ruchu młodzieży w stępującej w  
| szeregi ZM P  — drogą śmielsze- 
I go przy jm ow ania cło naszej o r- 
i ganizacji m łodych gó rn ików , 
i którzy swą postawą w walce o, 
! węgiel da ją  codziennie dowody 
i w ie lk iego um iłow an ia  naszej lu -  
J dowej O jczyzny, naszej P a rt ii l  
| towarzysza B ie ru ta ,



IK .U R S U S iE 'ZA  S tA  B O  W ALCZV S IE
3  fe e e n fM fM m fs tM e m

Na styczniow ej naradzie ak ­
ty w u  węglowego tow. B IE R U T  
w skazyw ał, że „na leży pod­
nieść gospodarkę m ateria łow ą 
na wyższy poziom, z lik w id o ­
wać m arno traw stw o  m a te ria ­
łowe. W tedy szybcie j będą 
przezwyciężone nasze trudno­
ści i  szybciej będzie rosła 
p ro du kc ja “ .

W a lka  o oszczędność surow ­
ców  i m a te ria łó w  pom ocni­
czych. bezwzględna lik w id a c ja  
ich m arno traw stw a  jest n ieod- ■ 
łącznym  czynn ik iem  naszej 
w aiic i o pian. Dotyczy to za­
rów no  całokszta łtu naszej go­
spodarki narodowej, ja k  też 
■każdego zakładu pracy z osob­
na. Żeby zakład m ógł sprostać 
sw oim  zadaniom  p ro d u kcy j­
nym . musi on m ieć zapewnio­
ną dostateczną bazę surowco­
wą. G dy z te j bazy korzysta­
m y nienależycie, m arnu jąc m a­
te ria ł. powodujem y przekrocze­
n ie  planu zaopatrzenia. A  stąd 
n ierzadko pow sta je  b rak m a­
te ria łu  do p rodukc ji. K iedy  zaś 
oszczędzamy m a te ria ł, k iedy 
przestrzegamy norm  zużycia 
m a te ria łu , w tedy nasza baza 
surowcowa jest s iln ie jsza i z. 
zaoszczędzonych m a te ria łó w  
możemy w ięcej w yp rod uko ­
wać. W tedy zaopatrzenie nie 
ty lk o  n ie  ham uje w ykonan ia  
p lanów  p rodukcy jnych , ale 
często pozwala na poważne ich 
przekroczenie.

W Zakładach „U rsus“  w y ­
dz ia ł m echaniczny I  przekracza 
swoje p lany p rodukcy jne  o 5 
proc. A  można by je  w yko n y ­
wać o w ie le  w yże j. S przy ja  
tem u stosowanie nowych m e­
tod pracy, świadomość i o f ia r ­
ność załogi. Jednak w ystępu­
jące od czasu do czasu b ra k i 
w  zakresie zaopatrzenia w  su­
row ce 1 związane z n im i czę­
sto przestoje poważnie og ran i­
czają m ożliwości w yko rzys ta ­
n ia  o lb rzym ich  rezerw  w y d a j­
ności pracy, ja k ie  posiada dz ia ł 
mechaniczny. T ak np. w  koń ­
cu lutego w  gnieżdzie śrub na 
sku tek  braku p rę tów  sześcio­
ką tnych  k ilk a  maszyn stało 
bezczynnie przez 8 godzin.

W  tym  sam ym  jednak cza­
sie...

Gdy obrobiark! s!ojq 
t  powodu braku prętów
M ło dy  tokarz W ojciechow ski 

zap ią ł do maszyny nóż, tak  
zw any przecinak. Ostrze noża 
Jest o 1.5 m m  za szerokie. Ob­
rab ia ny  pręt, biorąc naw et pod

Dm i ü
uwagę tw ardość obrabianego
m a te ria łu , szybkość posuwu po 
przecznego, czy też szybkość 
ob ro tów  w rzeciona to k a rk i, nie 
wym aga wzm ocnionej szeroko­
ści noża. In s tru k c ja  technolo­
giczna m ów i, że do p rę tó w  o 
średnicy 30 m m  przy n a jtru d ­
n ie jszych w a run kach  można 
stosować przec inak i o szeroko­
ści nie 4.5 m m , ale 3 mm. T ak 
w ięc, na sku tek nadm ierne j 
szerokości noża. p rzy  uc inan iu  
każdej sz tuk i z pręta m arnu je  
się 1,5 m m  cennej s ta li. Te 
pó łto ra  m ilim e tra  to nie 
fraszka, jeże li pomnożyć je 
przez se tk i ob rab ianych prę­
tó w  dziennie, przez dziesią tk i 
toka rzy, stosujących ta k i nóŁ 
A  jeże li pomnożyć jeszcze to 
w szystko przez 30 dn i w  m ie ­
siącu, to okaże się. że tych pó ł­
to ra  m arnow anych każdorazo­
w o  m ilim e tró w  s ta li u tw o rzy  
p rę t o długości k iiku se t me­
tró w , z którego można by w y ­
produkow ać ilość śrub i na­
krę tek, wystarcza jącą do pro­
d u k c ji k ilk u n a s tu  traktoró-W.

Przy w ie lu  maszynach w  
skrzyn iach  z odpadam i leżą 
duże, n ieraz 50-centym etrowe 
k a w a łk i prę tów . M ożna by z 
n ich  zrob ić jeszcze w ie le  śrub, 
ale n ik t  się do tego nie kw api. 
..Po cóż baw ić się z kaw a łk iem , 
k ie dy  pod ręką leży ca ły  prę t". 
I  d ług ich  ka w a łkó w  w  skrzy­
n iach zbiera się coraz w ięcej. 
W ędru ją  one późn ie j do na- 
rzędz iow ni i kuźn i, gdzie w y ­
korzystyw ane są n ie rac jona l­
nie.

W  ten  sposób 1 podobnie po­
wsta jące odpady m ateria łow e 
na toka rkach  stanow ią 8 pro­
cent. Jest to w skaźn ik  w ysoki 
1 a la rm u jący.

Bańka z o!iwq 
to nie umywalka

Na w ydz ia le  m echanicznym  I  
przekraczane są rów nież no r­
m y zużycia m a te ria łó w  po­
mocniczych. O dużym  m arno­
tra w s tw ie  tych m ateria łów , 
m ów ią  przyk łady.

W  końcu każdej d n ió w k i 
tokarze, konserw u ją  maszyny 
o liw ą . Jedni rob ią  to oszczęd­
nie, inn i... Popatrzm y.

Oto m łodz i tokarze Para­
dow ski i G rzybek zanurzy li 
ręce po łokc ie  w  bańce z o l i­
wą, przeznaczoną do sm aro­
w ania  maszyny. Rzeczywiście 
b rud  i o p iłk i zosta ły dokładnie 
zm yte. Ręce są czyste. A le  p ięć 
litró w 7 o liw y  zostało zm arno­

w anych. W ystarczy bowiem , 
by nieco op iłkó w  dostało się do 
maszyny w raz z o liw ą , żeby 
u leg ła  ona szybkiem u zużyciu. 
W  ten sposób codziennie m a r­
nu je  się w ie le  li t ró w  o liw y .

Jest też i inna „m etoda“  
m arnow an ia  tego m a te ria łu  
Stosują ją  konsekw entn ie  to ­
karze M aclok i  M ende iski. Oto 
jeden z n ich  stanął nad m a­
szyną i pełną bańką o liw y  
ch lusnął na łoże toka rk i. O li­
w a c iekn ie  po korpusie. Na po­
sadzce zbiera się kałuża. A  
m ożna by przecież lekko  z w il­
żonym  ga łgankiem  natrzeć ca­
łą  maszynę —  oszczędnie I po 
gospodarsku.

Niszczeni* narzędzi
„N iszczenie narzędzi opóźnia 

w ykonan ie  p lanu p rodu kcy jne ­
go“ . Pod tym  nadruk iem  w y ­
pisane jest nazw isko rob o tn i­
ka, nazwa zniszczonego na­
rzędzia i jego cena. K ilk a d z ie ­
s ią t tak ich  ka rtek  leży w  k ie ­
ro w n ic tw ie  w yd z ia łu  mecha­
nicznego, a z każdym  dn iem  
przybyw a  ich w ięcej. Z n ich 
m ożna się na jle p ie j zorien to­
w ać o tym , że nie prow adzi 
się tu  w a lk i o surowe prze­
strzeganie norm  zużycia na­
rzędzi. A  przecież norm alne 
zużycie narzędzi jest tu  mo­
ż liw e . gdyż no rm y oparte są 
na techniczn ie uzasadnionych 
podstawach.

Na liśc ie niszczycieli na­
rzędzi najczęściej powtarza - 
ją  się nazw iska m łodych 
to ka rzy  — Piaseckiego, P iw - 
n lckiego, Zientary', Soko łow ­
skiego, G uzika  K ow a lsk ie ­
go, C loka i U rbańskiego. Z n i­
szczyli oni w  ciągu jednego 
ty lk o  dn ia —  z w łasne j w in y — 
narzędzia w artośc i tysiąca zło­
tych . Sam Z ien ta ra  uszkodził 
drogocenny frez w artości 300 
zło tych. Rzecz jasna, że b ra k  
tych  narzędzi w  p ro d u kc ji spo­
w odow a ł przestoje w ie lu  m a­
szyn.

★
Na n iszczycie li narzędzi na­

k łada się ka ry  pieniężne. W y­
da je się jednak rzeczą niezbęd­
ną. by tą sprawą za ją ł się Za­
rząd Z akładow y ZM P. Rozmo­
w y  z tym i ludźm i, tłum aczenie 
im , że muszą dbać o swe na­
rzędzia, poglądowe w y jaśn ie ­
nie im  szkód, ja k ie  przez n i­
szczenie cennych w ie rte ł czy 
frezów  przyczyn ia ją  on i gospo­
darce narodow ej —  mogą dać 
w ie le . Dobrze by by ło  zorga­
nizować wśród m łodzieży —

początkowo na w ydz ia le  me­
chanicznym  —  współzawod­
n ic tw o , w  k tó ry m  zwycięzcą 
będzie ten, k to  nie zniszczy 
an i jednego narzędzia w  cią­
gu miesiąca.

Skutecznym  środkiem  mogą
się tu okazać rów nież „b ły s k a ­
w ice ", p ię tnu jące w ypadk i bez 
m yślnego niszczenia narzędzi 
oraz popularyzu jące ro b o tn i­
ków , k tó rzy  w yró żn ia ją  się 
w łaśc iw ym , socja listycznym  do 
n ich stosunkiem .

Podobnie p rzedstaw ia ją  się 
zadania o rgan izac ji zetempow- 
sk ie j w  „U rsus ie “  na ca łym  
szerokim  fronc ie  w a lk i prze­
c iw k o  m arn o traw s tw u  — o 
oszczędność surowca, m a te ria ­
łó w  pomocniczych, pa liw a.

W alce te j, by zapewnić sku­
teczny w  n ie j udzia ł mas m ło ­
dzieży, należy nadać pewne o- 
kreślone fo rm y  organizacyjne. 
T rzeba tu  rozw inąć ruch osz­
czędzania m a te ria łów , w y k o ­
rzys tyw an ia  odpadków, popu­
la ryzow ać kom picksow e oszczę 
dzanie. M łodzież „U rsusa“  da­
ła  n ie jednokro tn ie  p rzyk ład , źe 
um ie i p o tra fi oszczędzać. 
Przecież na w ydzia le  m echan i­
cznym jeszcze w  ub ieg łym  ro ­
ku  is tn ia ły  brygady ko rab ie l- 
n ikow ców , k tó re  c ieszyły się

dużym i osiągnięciam i. Dziś
przesta ły one fak tyczn ie  is t­
nieć, gdyż Zarząd Z M P  nie o- . 
p iekow a! się n im i, nie s ta ra ł 
się pogłębiać, an i u a tra kcy jn ić  
tego ruchu.

W  w ie lu  zakładach pracy 
bardzo pożyteczną ro lę  w  w a l­
ce z m arno traw stw em  spełn ia­
ją  M łodzieżowe Posterunki 
K on tro lne . Obok bezpośredniej 
k o n tro li stanow isk roboczych, 
rozm ów 7, młodzieżą. Poste­
ru n k i te za jm u ją  się redago­
w aniem  .„b łyskaw ic“ , opraco­
w u ją  gra ficzn ie  tab lice  poglą­
dowe, pokazujące na k o n k re t­
nych przykładach s k u tk i m a r­
no traw stw a oraz m ożliwości 
oszczędzania, ja k im i dysponu­
je  m łodzież danego działu.

P odstawowym  zadaniem o r­
gan izacji zetempowski.ej w  
„U rsu s ie " Jest — ja k  zawsze—  
szeroka praca po lityczna, m a­
jąca na celu uśw iadom ić m a­
som m łodzieży konieczność ich 
czynnego udzia łu  w  walce o 
ścisłe i powszechne przestrze­
ganie norm  zużycia surow ców  
opartych na technicznie uza­
sadnionych podstawach, w  
w a lce  o oszczędność — jako 
w a ru n e k  w ykonan ia  planu.

H . S T A S IK O W S K I

Z AUAMPfCKI»
B Y L  SO BIE K R Ö I-

T a k  się k iedyś zaczynały b a j­
k i. A le  ba jka  o k ró lu , k tó rą  za 
c h w ilę  opow iem , jes t p ra w d z i­
wa. Jest sobie k ró l.  K ró l B e lg ii. 
Nazywa się Baudośsn. N a za ju trz  
po strasznej k a ta s tro fie  powo­
dzi, k tó ra  naw iedz iła  k ra j,  k ró l 
pojechał... na R iw ie rę  francuską. 
W  prasie b e lg ijsk ie j uka za ły  się 
na te j samej s tron ie  fo tog ra fie  
powodzian uc ieka jących  w  po­
płochu z tobo łkam i na ram io ­
nach i  zdjęcia w ygrzew ającego 
r lę  beztrosko w  słońcu k ró la .

No bo cóż obchodzi k ró la  
straszna ka tas tro fa , k tó ra  do­
tknę ła  jego naród? Z narodem  
ty le  ma ty lk o  wspólnego, że w y ­
ciska z niego pieniądze na swo-

je  luksusowe życie 
zachcianki.

M , S o lo w jo w

Misza ZujeiD zostaje górnikiem
(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych")

Od la t dziecięcych M isza 7, u Je w  m arzy ł o tym , aby zostań 
gó rn ik iem , aby z g łęb i z iem i w ydobyw ać ciepło i św ia tło  
d la  ludzi, aby na w łasne oczy u jrzeć zakute w  węgie l ta ­
jem nice w ieków . Z aczy tyw a ł się pow ieściam i i opow iada­
n ia m i z życia gó rn ików .
„ . I  oto — pociąg m kn ie  po ­

przez wzgórza M osk iew sk ie ­
go Zagłębia W ęglowego.

W okó ł w znos iły  się sy lw e t­
k i  zabudowań kopa ln ianych , 
s ta low ych  kop rów , w ysokich 
ha łd . W  b łę k itn a w e j mgiełce 
na szczycie w ież szybowych 
Jaskra rvo p łon ę ły  gw iazdy. 
M ic h a ł w iedz ia ł już, że gw ia ­
zdy ploną nad ty m i kop a ln ia ­
m i, k tó re  w y k o n a ły  plan.

Jego sąsiadką w  przedzia le 
by ła  m aleńka, dobroduszna 
staruszka.

Staruszka by ła  gada tliw a . 
Zaczęła opow iadać o tym , że 
cała je j rodzina to  gó rn icy  z 
dziada pradziada i że teraz w  
Mosbasie *) p racuje dwóch je j 
synów  i córka, do k tó rych  
Jędz:* w łaśnie w  odw iedziny.

—  A  co rob i w  kop a ln i w a­
szą córka, babusiu? — zapy­
ta ł M icha ł.

— Jest k ie row cą e lek trow o ­
zu, synku  Jest bardzo szano­
wana, odznaczona dyp lom am i 
honorow ym i.

D a ł się słyszeć u ry w a n y  
gw izdek lokom otyw y. G w a ł­
tow n ie  zm niejsza jąc szybkość 
pociąg w jecha ł na dworzec.

...Odnalazłszy na dw orcu  
przedstaw icie la  22-ej s ta lino - 
go rsk ie j kopaln i, Z u je w  poka­
zał mu dokum enty. Barczysty 
człow iek w  górn iczym  m un ­
durze uśm iechnął się doń 
p rzy jaźn ie .

—  Chcesz być gó rn ik iem , 
co? Zuch ch łopak! — oddając 
dokum en ty  obe jrza ł się i 
w skazując e legancki autobus, 
s to jący  obok bu dyn ku  dw o r­
cowego, dodał:

—- Zaczekaj tam . Ja zaraz 
p rzy jd ę  — pojedz: em y ra ­
zem.

M ic h a ł c h w yc ił w a lizkę  J z 
uczuciem  radosnego podniece­
n ia  u d a ł się w  k ie ru n k u  au ­
tobusu.

W kró tce  m k n ę li szerokim i 
as fa ltow a nym i u licam i, zala­
n y m i tysiącem  św ia te ł.

—  P iękne m iasto, co? — za­
p y ta ł go gó rn ik . — A  przecież 
to  zupełn ie m łode m iasto. N a­
w e t na mapie umieszczono je  
n iedaw no. S pójrzno, ja k ie

p iękne ! A ile  jeszcze tak ich  
m iast bu du je  się w  zagłębiu...

l ir
W  ko p a ln i Z u je w  przydz ie­

lo n y  został do g rupy rębaczy,
W  m łodzieżow ej burs ie  na 

M ich a ła  czekał ju ż  przygoto­
w a ny  n ie w ie lk i poko ik , w  k tó ­
rym  sta ły trzy  łóżka. Na łóż­
k u  lśn iła  b ie l nakrochm alone j 
pościeli.

— U rządza jc ie  się tu ta j. 
Dziś będziecie tu  sam i, ale 
w kró tce  przy jedzie  w ie lu  ko­
legów  — pow iedzia ła  życz li­
w ie  dyżurna bursy. — Ju tro  
Was obudzą. Dobranoc!

Z u je w  pos taw ił w a lizkę, 
us iad ł na krześle, roze jrza ł się 
w okó ł. Z zawieszonego na 
ścianie p o rtre tu  uśm iechała 
się doń tw a rz  S ta lina . Na 
d ru g ie j ścianie w id n ia ł fo to ­
m ontaż p rzedstaw ia jący tech­
no log iczny proces w ydobyc ia  
węgla p rzy pomocy kom ba jnu  
„D onbas“ . W  lew ym  rogu sta­
ła szafa na ks iążk i i  b ie liź - 
n ia rka .

M ic h a ł szybko się rozebrał, 
po łoży ł — długo jednak nie 
m ógł zasnąć z powodu nawa­
łu  w rażeń i  radosnego pod­
niecenia.

'k
Rozpoczęły się d n i w ytężo­

ne j na uk i. W szystko, co mó­
w i ł  i pokazyw a ł w ykładow ca, 
co chc iw ie  przeczyta! sam — 
by ło  d lań  nowe i  ciekawe. 
P ow ażn ie i g ru n to w n ie  zapo­
znaw a ł się 7. geologicznym i 
w a ru n ka m i złóż w ęglow ych 
Zagłęb ia M oskiewskiego, z 
m etodam i u robku , sposobami 
obudowy, w rębu , w y b ie rk i,  
transp o rtu  oraz z harm ono­
gram em  eykliczności, ok re - 
ślająe.ym dok ładn ie  w yko n a ­
n ie  w szystk ich  operac ji skom ­
p likow anego technologicznego 
procesu w ydobyc ia  węgla.

Szkołę odw iedza li starzy, 
dośw iadczeni górn icy, opo­
w ia d a li o życ iu  g ó rn ikó w  w  
R osji przed re w o lu c ją : przed 
oczyma M icha ła  rysow a ły  się 
s y lw e tk i gó rn ików , w yc ień ­
czonych nadm ierną pracą rę­
czną, z kagankiem  i  k ilo fe m  
w  ręku . A  ja k ie  zawody 
is tn ia ły  wówczas: w rębaczy, 
p racu jących  ręcznie, ładow a­
czy, wozaków. Dziś ju ż  nie ma

tych zawodów, zam iast n ich 
są: - m aszynista w rę b ia rk i, 
kom ha jne r, m otorow y, m on ta ­
żysta, ślusarz e lek tryczny. 
G ó rn ik  sta! się obecnie czło­
w iek ie m  w ykszta łconym , zna­
ją c y m  się na technice. Bez 
znajom ości te c h n ik i n ie  m oż­
na bow iem  nauczyć się k ie ro ­
w an ia  potężnym  kom bajnem  
w ęglow ym , doskonalą w rę ­
b ia rką , skom p likow aną in s ta ­
la c ją  wyciągową, na jnow szy­
m i urządzeniam i w e n ty la c y j­
n y m i i odw adnia jącym i.

W reszcie nadeszły długo 
oczekiwane dr.i pracy. Wczes­
nym  rank iem  przyszedł M icha ł 
do kom presom !. N iep rze rw a­
n ie  huczały kom presory, 
sprężając w  zb io rn ikach  po­
w ie trze  i pędząc je  ru ra m i do 
p rzodków  i ścian. W  podszy­
b iu , dokąd zjechał w raz z in ­
n y m i gó rn ikam i, u jrz a ł n ie ­
z w y k ły  w id o k : w  św ie tle  lam p  
e lek trycznych  w  p raw o  1 lewo 
rozchodz iły  się dw u to ro w e  ko­
le jk i  podziemne. Na sufic ie  
przewozowego chodn ika p o ły ­
s k iw a ły  przew ody w ysokiego 
napięcia. Jeden za d rug im  do 
głównego szybu zjeżdżały 
e lektrow ozy, ciągnąc załado­
wane węglem  w agon ik i. E le k ­
try c z n y  popycha cz, um iesz­
czony pom iędzy szynami, spy­
cha! je  do k la tk i w yciągow e j. 
W szystk im  ty m  k ie ro w a ł za­
le d w ie  jeden cz łow iek —  m a­
szynista w yc iągow y, s to jący 
obok n ie w ie lk ie j tab licy . Z 
chw ilą , gdy naciska ł guziczek, 
w in d a  szybko wznosiła się w  
górę, unosząc na pow ie rzch­
n ię  w agon ik  z węglem .

Z u je w  b y ł chłopcem  n ie ­
z w yk le  c iekaw ym , bo też 
m us ia ł tu, pod ziem ią w szyst­
ko  dok ładn ie  obejrzeć 1 do­
tknąć. • P rz y jrz a ł się rów nież, 
ja k  m aszyna p rzygo tow u je  
drugą ścianę.

—  A  gdzie p racu je  kom ­
bajn? — zapyta! brygadzistę.

Ten chętn ie  zgodził się po­
kazać m u ja k  p racu je  kom ­
b a jn  „Donbas“ . W  ośw ie tlo ­
nym  chodn iku  kopa ln ianym , 
w g ryza jąc  się w  pokład zę­
bam i części podcina jące j i w y ­
rębu jąc  w ęgie l p rzy  pomocy 
żerdzi ś rubow ej, warcząc p ra ­
cowała maszyna, k ie row ana 
przez maszynistą. Pom ocnik 
m aszyn isty k o n tro lo w a ł pracę 
m echanicznej ła dow ark i.

—  Zastępuje 30 lu d z i! — 
pow iedz ia ł m a js te r -  gó rn ik .—

M iesięcznie w ydobyw a ok. 
10 ty *, ton węgla. W  n ie d łu ­
g im  czasie p rodukow ane już  
będą d la  naszego Zagłębia 
now e kom b a jny , jeszcze b a r­
dz ie j w yda jne , k tó re  będą sa­
me przeprow adza ły obudowę 
ściany. W kró tce  ju ż  ręka czło­
w ieka  nie  będzie d o tyka ła  sic 
do węgla... Rozumiesz?!

~k
D la M icha ła  zaczęło się 

p raw dz iw e  życie górn ika.
W  k ró tk im  czasie m łody 

gó rn ik  zaczął w y ra b ia ć  140— 
150 proc. no rm y. Nazw isko 
Zu jew a zaczęło się ukazywać 
na b łyskaw icach  obok nazw isk 
doświadczonych gó rn ików . 
M ic h a ł n ie  rozstaw a ł się z 
podręczn ikam i. Po pracy uda­
w a ł się do czy te ln i i  s ta ran­
nie  s tud iow a ł „G ó rn ic tw o “ . 
G dy t r a f ia ł na n iezrozum ia łe  
d lań  zagadnienia, zw raca ł się 
z py ta n ia m i do kom b ina tu  
szkolnego. Dośw iadczeni gór­
n ic y  bardzo chę tn ie  opow ia­
d a li m u o m aszynach g ó rn i­
czych, o now ych m etodach 
w ydobyc ia  węgla. Potem  M i­
chał zapisał się na k u rs y  dos­
kona len ia  zawodu, ukończy ł 
szkołę m a js tró w  górn iczych i 
został m ianow any m ajstrem . 
Teraz m usia ł posiadać jesz­
cze zdolności organ izatorskie , 
um ieć dostrzegać w  człow ieku 
w szystk ie  jego cechy, w yszu­
k iw a ć  dla każdego pracę od­
pow iada jącą jego zdolnościom.

★
...I oto M ich a ł znowu sie­

d z i w  w agonie pociągu. Je- 
dzie na u rlo p  do rodz inne j 
w io sk i na Smołeńszczyźnie.

W  dom u gościł przez cały 
m iesiąc. Z dum ą opow iada! o 
kopa ln i, o życiu, gó rn ików , o 
now ych  maszynach, ó m ia ­
stach M oskiew skiego Zagłębia 
W ęglowego. W ie lu  zanotow a­
ło  adres M icha ła , n iek tó rzy  
zdecydow ali się jechać z n im  
razem. W raz z n im  w y b ie ra ł 
się rów nież jego b ra t M ik o ­
ła j,  k tó ry  został p rz y ję ty  do 
szko ły  przem ysłow o -  g ó rn i­
czej.

—  Chcę zostać kom bajne- 
rem  — pow iedzia ł.

—  Sądzicie może, że ja  po­
zostanę w  tyle? — pow iedzia ł 
na jm łodszy b ra t W a lentin . — 
Skończę dziesięcio latkę, zap i­
szę się do in s ty tu tu  — będę 
ksz ta łc i! się na inżyn ie ra  gó r­
niczego... ★

7. uczuciem radosnel n ie ­
c ie rp liw ośc i w raca! M icha ł d'> 
Soiniecznogorska — miasta, 
k tó re  stało się obecnie jego 
m iastem  rodzinnym ...

kosztowne

H A K

N IE  M A  P R A W A  B Y C  J 
N A U C Z Y C IE L E M  f

D zia ło  się to n iedaw no w  l i -  \  
ceum m ęskim  m iasta C hartres ^ 
we F ra n c ji. M a jo r Depras, k tó - i* 
r y  m ów ić m ia ł uczn iom  liceum  i  
o m ożliw ościach k a r ie ry  w o j-  \  
skow ej, rozpoczął sw ój odczyt \  
od oszczerstw pod adresem f  
Z w iązku . Radzieckiego. W  odpo- j  
w iedz i na to  podniósł się p ro fe - ć 
sor Serbat, w y b itn y  działacz r  
francusk iego  Ruchu O poru, cie- ^ 
szący się w ie lk im  poważaniem  \  
w śród uczn iów  i  rozpoczął z m a- \  
jo rem  Depras dyskusję, w  k tó - i  
re j ten poniósł ca łko w itą  klęskę, f  
W  parę d n i potem  pro f. Serbat i  
został zaw ieszony w  sw ych ł  
czynnościach. t

K to  w a lczy ł z h itle ro w s k im  * 
najeźdźcą, k to  m ó w i p raw dę o \  
Z w ią zku  R adzieckim , n ie  ma J 
p raw a  być nauczycielem  w  ko - )  
lo n il am e rykańsk ie j, zwanej ? 
F ranc ją , ' \

H A K  „

Pochodzimy ze ws i Z im -  
nodół pow. Olkusz.  Rodzice 
nasi pracu ją  na gospodar­
stwach, w  te j  wsi, a m y  lak  
ja k  w ie le  dziewcząt i 
chłopców z okolic Olkusza  
pracu jem y w  fabryce. Tam  
też na leżymy do ZMP, tam 
bra l iśm y dotychczas je d y ­
nie udzia ł w  życiu społecz­
nym , a ty m  co się w  naszej 
wsi dzieje, n iew ie le  dotąd 
in te resowaliśmy się.

A  we  w s i n ie  działo się 
zbyt  dobrze, jeś l i  chodzi o 
życie młodzieży. Kiedyś  
przed k i lkom a la ty  założo­
no tu  koło ZMP, ale od 
czasu gdy kol. Mączka F r y ­
deryk, przewodniczący, po­
szedł do wojska, praca io 
kole wpadła i  p rawdę m ó­
w iąc n i k t  z młodzieży do­
brze nie wiedział,  czy na le­
ży do ZM P, czy nie należy.

Raz wracając z zebrania  
w  naszej fabryce m ó w i l iś ­
m y  o tym  z kolegą K r a w ­
czykiem. Ze to jednak  
w styd  dla naszej wsi, żeby 
nie było w  n ie j  koła. Z w ła ­
szcza, że w iedz ie l iśm y, iż 
sporo chłopców i  dziewcząt 
m a ochotę do pracy ty lko  
nie wie, ja k  się ma do tego 
zabrać.

Postanow il iśm y założyć 
kolo ZM P, pomyśleć o zor­
ganizowaniu innego życia  
we wsi, pomóc młodzieży  
naszej w s i we wstąp ien iu  
na w łaśc iwą drogę. Z w ró c i ­
l iśm y się do przewodniczą­
cego Zarządu Cminnegc  
Z M P  w  Rabsztynie, kol  
Ł y d k i  Mariana, by nam 
pomógł w  założeniu kola. 
Pow iadom il iśm y o naszej 
decyzji  oczywiście nasz 
Zak ładow y  Zarząd przy  
fab ryce „O lkusz “ . To - 
warzysze popar l i  naszą in i ­
c ja tyw ę  —  skon tak tow a li  
nas z Zarządem P ow ia to ­
w ym , k tó ry  z kolei jeszcze 
raz p rzypom n ia ł p rzew odn i­
czącemu Żarz. Cm. ZMP,  
by nie zw lekając p rzystą­
p i ł  do założenia koła. P o ­
stanow i l iśm y zwołać zebra­
nie na dzień 8 lutego 1953 r. 
Przed zebraniem rozpoczę­
l iśm y rozm owy z naszymi 
kolegami i  ko leżankami z 
Zimnodo lu. W zwyk łych ,  
potocznych rozmowach w y ­
jaśn ia l iśm y co to jest ZM P,  
o co Z M P  walczy i  czy 
chcie l iby znaleźć się w  sze­
regach te j organizacji.  To 
co m ów il iśm y  wzbudziło  
zainteresowanie wśród ko­
legów  —  tacy ja k  Mączka, 
Chwast, Koc jan i  in n i  za- . 
pa l i l i  się do te j m yś l i  i  po­
wiedzie l i ,  że nie ty lko  

' p rz y jd ą  na zebranie ale i 
zawiadomią innych. Tak

też się stało. Na zebranie
przyszły 22 osoby. Duże 
zarażenie zrob iło  na nich to 
co m ó w i ł  kol. K raw czyk  o 
tym , że przynależność do 
organizacj i nakłada na m ło ­
dego chłopca czy dziewczy­
nę obowiązek dobre j pracy  
w  gromadzie nad poniesie­
n iem  gospodarki,  n ieustę­
p l iw e j  w a lk i  o spółdzie l­
czość p rodukcy jną ,  zacho­
w yw a n ia  się i  postawy m o ­
ra lne j  godnej ZM P-owca.  
Po te j pogadance wszyscy  
podpisal i deklarac je człon­
kowskie.

Przyszła, wieść o zgonie 
Towarzysza S T A L IN A .  W 
naszym zakładzie w ie lu  
m łodych robo tn ików  popro ­
siło o przyjęcie do Part i i ,  
pragnąc w  je j  szeregach le­
p ie j  realizować na uk i  i 
wskazania Towarzysza
S T A L IN A ,  w  pracy dla 
dobra naszej Ojczyzny. 
Wśród tych robo tn ików  by ­
ła tow. Czarnota. Postano­
w i ła  ona że jako p rzewod­
nicząca koła Z M P  w  swo­
je j  ■wsi dołoży wszelk ich sił, 
by zapoznać młodzież z Je­
go w ie lk im  życiem i  w ska - 
zaniami. Że będzie starać 
się, by młodzież tak praco­
wała, ja k  uczy Towarzysz  
S T A L IN .

W krótce  ju ż  przystąp im y  
do s tud iowania życiorysu  
Towarzysza S T A L IN A .  Bę­
dziemy go studiować p i ln ie  
i  w n ik l iw ie ,  uczyć się z 
niego Hartu potrzebnego w  
dalszej pracy i  ival.ee. Obo­
w ią z k i  bowiem, jak ie  stoją 
przed naszym kołem są 
niezmiernie poważne. — We 
rosi. nie ma organizacj i pa r ­
ty jne j,  na nas więc, m ło ­
dzieży zetempowskie j,  spo­
czywa obowiązek przodo­
wan ia  w  życiu wsi. Posta­
n o w i l iśm y  rozpocząć w y tę ­
żoną agitacje za spółdzie l­
czością p rodukcy jną  wśród  
naszych rodziców i  sąsia­
dów. Organ izu jem y kó łko  
stud iowania s ta tu tów  spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych , by  
umieć odpowiedzieć  na 
każde pytanie , związane■ ze 
spółdzielczością p ro d u k c y j ­
ną, rozwiać wątp l iwośc i ,  j a ­
kie  się mogą nasuwać. S tu ­
diowanie sta tutów m ie l iś ­
m y  rozpocząć już  znacznie 
wcześniej, ale nigdzie nie  
możemy dostać egzemplarza 
s ta tu tów  wzorcowych, a 
starania tow. Czarnoty o 
pryw a tne  wypożyczenie te­
go egzemplarza nie p rz y ­
n ios ły  rezu ltatów. M am y  
nadzieję jednak, że Zarząd  
P ow ia tow y  spowoduje, aby  
do Olkusza przyw ieziono tę 
bardzo potrzebną broszurę, 
bo przecież inaczej nie m o­
żna m ów ić  o poważnym

s tud  i ovxemlu z a gad w eń spół­

dzielczości p.oodukcVlnel ■

Nasza młodzież ma 
k.ą ochotę do le j prctcll. 
zebraniu poświęconym r - 

a S T A L I •A 
yj\IP

kol. D rygała Trcr.ciszek «

mięci Towarzy  
m łody członek

slo-
m V

s ie li wszyscy:  
m ięc i Wielkiego  
szcze bardziej 
swoje w y s i łk i

prostych, zwyczajnie 
wach powiedzia ł to. co 
lici? i?•zcucrsi' ze wic:''O V 

Wodzi'- i e~
wzmozemli
w  PracU’

jeszcze bardzie j v 'zm° f y , L„ 
czujność wobec wrogiM '
lack ie j p lo tk i ,  jeszcze an ,
gicznie j będziemy w. . , 0, 
o zwycięstwo spóldzielm 
ści p ro du kcy jne j  na 
Nie ty lk o  zresztą ze\  u 
powcy la k  myśle li  i c ‘ 
Po zebraniu ko l ,  Czą™°;“ 
rozmawia ła  z n i ,  , j,  
dotąd do koła ZMP  
K ocjan. Ta, chociaż^ mm  
nie um ia ła  tego W1P - 
powiedziała , że nie c._a_ 
dłuże j być poza organ -■ 
cją. że jeś li  ją  r>rzVJ™ rh 
ona wstąp i do Z M P ■ T a> “  „  
ja k  Zof ia  Kocjan n i m j  
jeszcze w ięcej  w » ~ 
wsi:  kol, Kocjan  
Solecka i inne. Postara ­
liśm y  że będziemy P’ 
wać nad tą młodzieżą, j 
praszać ją  na zebrania 
wciągać do * organizacji- 

W  te j c h w i l i  najważnieL 
szym zadaniem, j a k i e j  
przed naszym kołem ^ 
jest udzia ł  w  siewach- • 
w i l iś m y  o ty m  na ze^r^c 
r.iu. Postanowil iśmy P°hl 
ob. Rosołek Jadwidze, wdo­
w ie  —  matce czworga *-a 
łych  dzieci — która  9 
może sobie sama porad-1 
w  gospodarstwie. Postano^ 
w i l iś m y  również dop^n° 
wać, by w  term in ie  Pr -d 
dzielono je j  silę pociągnl1
tak ja k  to przewiduje de

^  -----  . i
k re t  o pomocy sąsiedzkie

Dołożymy wszelkich
rań  by koło Z M P  W 
nodole godnie spełniała ro

pomocniW
dobre)

f*
lę pierwszego  
P a r t i i  na wsi. Do 
pracy w  kole zobowih-111 
nar, przynależność do 
robotniczej,  przynależna 
do PZPR  —  Part i i ,  htórel 
jesteśmy od nicdalLlu 
członkami.

Kazimiera Czarne*9 

przewodnicząca kola 
w  Z im nodole

Zygmunt K raw c« *
sekretarz koła ZttfP A

^  A .*!»  -

F e n l r

93 Bobrowe
Na scenie Teatru  Narodowe­

go w Warszawie u jrze l iśm y  
ostatn io „Kom edię  Złodzie jską  
w czterech aktach“  pt. „Bo­
browe fu t r o “ . A u to r  je j ,  Ger­
hard t  Hauptmann, postępowy  
dram aturg  n iem ieck i z prze­
łom u X I X  i  X X  w ieku.  , daje 
nam ciętą, pełną dowcipu sa­
ty rę  na p ru sk i  aparat pań- 
s tw ow y  k ie row any przez B is-  
m.arka i W ilhe lm a I I .  Sztuka  
Hauptm anna demaskuje rolę, 
charakter i  metody działania  
tzw. „spraw ied l i ioośc i“  w  u- 
s tro ju  kap ita l is tycznym.

W m ałym  miasteczku pod- 
b er l iń s k im  władzę sprawu je
naczelnik  p o l ic j i  von W ehr­
hahn  —  człowiek, k tó ry  „spe ł­
n ia jąc święte pos łann ic two"  
t rop i  i  niszczy na jm nie jszy  
ślad w o lne j  myśli ,  choćby na­
w e t  w ysnu ty  z w łasne j w y o b ­
raźni. Pod bokiem W ehr-  
hahna bezkarnie grasują zło­
dzieje i  oszuści, a nawet cie­
szą się jego sympatią  i popar­
ciem, ponieważ... m a ją  „ w ła ­
ściwe poglądy“ . M otorem  akc j i  
i  centra lną postacią sztuki jest 
m atka  W o lf f ,  sprawczyni k ra­
dzieży bobrowego fu tra .  Ta 
prosta, obdarzona zdrowym  
rozsądkiem  i  energią kobieta,

w  specyficzny sposób prze­
zwycięża trudności życiowe.  
Posługując się swoistą m ora l­
nością W o l f f  owa na w łasną 
rękę w yró w n u je  różnice ma­
ją tkowe.

Na zdjęciach: (na dole po 
lewej) W o lf fow a  — Wanda 
Łuczycka i  naczelnik  po l ic j i  
W ehrhahn  — W ik to r  B iegań­
ski. (na dole po prawe j)  — 
Wolf fou-a  — Wanda Łtyczycka 
i  właścic ie l  bobrowego fu t ra  
K rü g e r  — Tadeusz F i jewsk i.

O fia rą  W o l f f  owej pada ren­
t ie r  Krüger.  D w uk ro tn ie '  przez 
nią okradziony staje się przed­
m io tem  pode jrz l iwości von  
Wehrhahna, k tó ry  prowadząc  
śledztwo dopatrzy ł się w  ze­
znaniach poszkodowanego nie­
bezpiecznej o b ra iy  sprawowa­
nego przez siebie urzędu.

Zdjęcie z boku po p raw e j:  
Scena w  śledztwie (od lewej
—  Glasenapp, pisarz w  
urzędzie —  Rudolf  Golę - 
biowski, W o lf fow a  — W an­
da Łuczycka, W ehrhahn  —- 
W ik to r  B iegański oraz W u l­
kow, przewoźnik  na Szpre.wie
—  W ładys ław  Kaczmarski) .

Rentier zostaje aresztowany.
Razem z n im  zatrzymany zo­
staje również doktor Fleischer,

cz łowiek spokojny, zajęty swo­
ją rodziną i pracą naukową, 
życz l iwy  dla ludzi, ale da leki  
od wsze lk ie j działa lności po l i­
tycznej. Wehrhahn podejrzewa  
doktora o w yw ro tow e  poglądy 
i  rew olucy jne zamiary.

Pełna hum oru akcja sztuki
zmierza do uw yda tn ien ia  pa­
radoksalne j sytuacji,  w  które j  
u boku naczelnika po lic j i  po­
zostają jako ludzie jedynie go-

t yC~
dni zaufania złodzieje, 
c iw y o b y w a te l  to — ~0<„y ‘ 
p o lic ji — „osobnik y 1 
niebezpieczny“ . „

• „ ‘ rnaM'*
Ostra satyra „  Xar°f

zbiera na scenie Teat>1 
dowego zasłużone .raivn>e

sv „i-urPrzedstawienie  j es* “ r  akt 
wyreżyserowane, a y.jfcirh
rów  (z Łuczycką  * 1* u ' 
na czele) znakomito- p j j

H H i

*) M o fb a s  — M n ik o w s k lJ  B a se jn , 
M oskiew sk ie  Zagłęb ie  W ęglowe.
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o młodych wykwalifikowanych pracownikach mówi się
-  „m ateriał bezwartościowy“

Od dyrekcji huty ira. B. Bieruta i Ministerstwa Hutnictwa czekam y wyjaśnień _____

Ułodiiei robotnicza \W r i ffi.fr wsiępnje do ZM?

Brygadzista J£i®fer©
5 £ S * .  t w S m ^ r z S  ! ZMP. Z n u m t t t  W
brv że ZM P to organizacja, jego miejsce jest w  ¿M P. J a *  
k tó ra ' broni praw młodzieży i |  w przyszłości będzie m yśla ł i

T l 7 N IO S K I, ja k ie  w ysunę liśm y na podstaw ie poprzednich korespondencji z h u ty  im . B. B ie ru ta  w  Częstochowie b y ły  następujące: huta dysponuje 
T y  o lb rzym im i rezerw am i — uruchom ien ie tych  rezerw  poprzez wzm ocnienie pracy d y re kc ji, szersze rozw inięcie pracy po lityczne j, ulepszenie pracy 

organ izacyjne j jest jedyną  drogą do przezwyciężenia g łów nych trudności.
, *ró(J w ie lu  bolączek w ym ien ianych  przez ¿yrekęję h u ty  bardzo często pow tarza ssę narzekanie na m łodą i niedoświadczoną załogę. Czy jest z tego 
r “  • — Oczywiście ł nk. Kszta łc ić  zawodowo młodzież,, dbać o wzrost je j k w a lif ik a c ji,  otoczyć większą opieką kad ry .
n iestety, nie jest .o g łów ną troską dy re kc ji, organ izacji p a r ty jn e j i ZM P. .
”  hucie p racu ją  dziesią tk i m łodych absolwentów średnich szkół hu tn iczych . N iek tó rzy  z n ich p racu ją  ju t  rok, inn; przyszli tu wcześniej, u s ryscy  .¡eona«;, 

*■* stać sie dośw iadczonym i h u tn ik a m i swoje w iadom ości teoretyczne w in n i wzbogacić p ra k tyką . Tymczasem m łodzi absolwenci w hucie B. B ie ru ta  me 
maią m ożliwości podnoszenia sw ych k w a lif ik a c ji.  N iektó rzy , „c i ba rdzie j n ie c ie rp liw i“  przenoszą się do innych hut. U partym  udaje się wyw alczyć to, ze 
»«stawiono Ich p rzy piecach do prac pomocniczych. A le  najczęściej używ a się techn ików  do robót placowych, ja k  ładowanie wapna, noszenie w ody ifp .

Trudno przy tych pracach czegoś sie nauczyć. M ło dy  techn ik  Stefan Borek pracuje w  biurze, w  k tó ry m  rob i wszystko — począwszy od w ykonyw an ia  
"»Pisówr na d rzw i a skończywszy na spisie te le fonów . S ta lo w n ik  Stefan Sadło został na w łasną prośbę zw o ln iony z p lanow ania i ed trzech tygodni me mm 
j>l'7yti*!a.;,i do żadnej in ne j pracy. M alczew ski —  techn ik  hu tn iczy pracuje w p lanow aniu. K ilk a k ro tn ie  pros ił łnż. Kozaka o przeniesień e do p rodukc ji,
Int■ ^icr odm ów ił.

Z kol»« techn ik  p lanow ania hutniczego W łodzim ie rz Szota w raz z dwoma in n ym i absolwentam i w ype łn ia  książeczki współzawodnictwa... 
y *  spostrzeżenia ja k  1 dziś drukow ane korespondencje, napisane przez m łodych techn ików  z hu ty, m ów ią o n iew łaściw ym  w ykorzystan iu  kadr, 

"Pieki nad m łodym i techn ikam i, zepchnięciu w ie lu  z n ich do ro li „p ią tego ko la  u wozu“ .
o braku

N a jp ie rw  pojechał do Nowej 
H u ty  najstarszy M ieczysław. 
W róc ił w  same zapusty i pow ie­
dzia ł:

— Ojciec, Jedziemy! — 
Liczna rodzina Z iobrów  nie 

m ia ła  co robić na wsi, a takich 
rodzin było w ięcej. Pojechało 
ich w tedy — w  styczniu 1953 r. 
10-ciu z te j samej wsi — spod 
Strzyżowa w rzeszowskim. W 
kap ita lis tyczne j Polsce by liby  
ludźm i zbędnymi. W Newe; 
Hucie okazali sic bardzo po­
trzebni. S ia ry  Z iobro w zią ł się 
do ciesie lk i, a M ieczysław zo­
stał brygadzistą w brygadzie
betoniarzy.

pracow ał przez jakiś
,v Rzeszowie przy rebo- 
beton iarskich — w idzia ł 

edną brygadę zetempow- 
to by ły  zgrane,

jiepsi ze wszyst-

wstąp ieniem  <!3

Gdy 
zas 
ach 
am . 
ką. Chłopak: 
: robocie n:

kich
p->
by

z n ie  s ię  Z io b r z e  la  
lo b a ła  i m y ś la ł ,  że 
a b y . g d y b y  je g o  
-.s ta ła  r  e t. e m p o  w  s k  a

„Piąte kolo u wozu“
g łodz i absolwenci szkół za- 
ao'vych i  technicznych „czu- 

koło«'* W hucie ja k  p ią t

u wozu“ . Jeśli jest gdzieś n a j­
gorsza robota, ot, choćby p rzy ­
w iezienie koksu lu b  węgla, to

w ysy ła  się wówczas absolwen­
tów  SPZ do te j roboty.

Ja w  hu tn ic tw ie  pracuję od 
sie rpn ia 1951 r. Do hu ty  p rzy­
szedłem z nakazem pracy, ja -

Szkoła, która kształci fachowców 
gospodarki rok

Główna Gospodarstwa 
■ jest uczelnią akade-*bick-= ■"śęiśle

a gałęziami gospodarki na
lorn; 
r,Mo\v

pow iązaną  z W ie­

siu reJ. G łów nie  jest ona na

ni* kadr odpowiednio przy- 
'vanych fachowo i ideolo-

lfrii^ aęh ro ln ic tw a . Przez szko

^  oraz przez prace badaw- 
\Vil'  ^ u k o w »  i współpracę ze 
Zr>ac Przy cjiyn ia  się SGGW w 

, -n.Vm stopniu do przebudc- 
slro ju  rolnego." i  Pslrr, 

. Sz.k

rów -zootechników  o tw ie ra ją  się I Znajdą oni

Hrjl- ®îa G łówna Gospodarstwa 
Js.*icg<l obejm uje siedem 

z k tó rych  trzy  zo-*!»t¡2v ' Utworzone w  okresie w la - 
ludowej. Dawne w ydz ia ły

"3Z0 to iny, ogrodniczy, lesnv
Wydział w e te ryna ry jny , 

k ę j ’ *°sta l przeniesiony z U n i- 
loffiSytetu- Nowe — to techno- 
i y*  drewna, m eliorac je  rolne ! nicz.ych

szerokie perspektyw y pracy w 
zakresie hodow li zw ierząt. A b- 
soiwent-zootechnik może objąć 
k ie row n ic tw o  gospodarstwa ho­
dowlanego w  PGR. w  spółdziel­
niach produkcyjnych , a w  Po­
w ia tow ych Radach Narodo­
wych może być pow ia tow ym  
zootechnikiem . Na inżyn ie rów  
zootechników czekają rów nież 
k ierownicze stanowiska w  O krę­
gowych D yrekcjach PGR i w 
W ojewódzkich Radach Narodo­
wych. Poza tym  zootechnicy po­
trzebni są w  Państwowych 
Centralach H andlow ych, jak  
Centrala M ięsna lu b  Centrala 
O brotu Zw ierzętam i. M łodzież 
w yb iera jąca się na studia zoo­
techniczne pow inna wykazywać 
zam iłowanie do nauk przyrod-

Prezydiach 
w licznych 
łym  k ra ju  
Ins tjdu tach

i >rv,.
kito, krtika. Te ,rzv  ostatn ie 

K^i stud iów  dotychczas 
U. były doceniane, m im o że 
k r j i^ h y m  rozw oju gospodarki 

’’ .grają dużą rolę.
siedm iu w ydzia łów* * * * * *  

czv
lai-v *°otcchniczny, leśny i we- 
b r„n ,ry jn v  m ają charakter 
■ ytodtj-.

^  tj. w ydz ia ł ro lny , ogrodni-
■Srvn200'
i ir .^ G - jn y
(j z-Otiniczy, a dwa pozostałe

W ydzia ł ogrodniczy. Studia 
I na w ydzia le  ogrodniczym  trw a j, 
| ją  trzy  i pól la t. A bso lw ent po 
| o trzym an iu  dj-plomu inżyn ie ra- 

ogrodnika obejm uje pracę w 
p rodukc ji ogrodniczych roślin 

| użytkow ych (w arzyw nictw o, 
z ie larstwo i sadownictwo) lub 

| na tzw. terenach zielonych,
, --..w., „  ,_______  | gdzie m ają zastosowanie roś li-
¡J " ’yd z ir l' technolog ii*"drewna ny ozdobne. Poza tym  inżynie- 

lv'‘ "  1 row ie ogrodnicy mogą pracować
w  Państwow ym  Handlu Owoca­
m i ■ i • W arzyw am i, oraz ja ­
ko in s tru k to rzy  lu b  inspektorzy 
ogrodnictwa w  Prezydiach Rad 
Narodowych.

O grodnictw o w brew  ogólne­
mu, dotychczasowemu m n iem a­
niu nie jest zawodem ła tw ym  i 
zdrowym . Praca w  terenie w y ­
maga znacznie większego w y s ił­
ku um ysłowego i fizycznego 
aniżeli w innych działach pro-

tl)jJ>e!toraeji ro lnych m aja ce- 
; ftj.' studiów w yb itn ie  technicz-
' p 1
Sh. ukończeniu stud iów  w 
\V u.e G łów nej Gospodarstwa 
lnj.,Jskjęg0 uzyskuje się stopień 
lu łn ‘«ra (z w y ją tk ie m  wydzia-
so!\v,’ 'r2a o trzym uje

pracę w  PGR. w
Rad Narodowychj 
rozsianych po ca- 

lecznicach oraz w  
i Zakładach N au­

kowych. Poza tym  niezbędni są 
lekarze wet. w  rzeźniach, w 
państwowych centra lach han­
dlowych, ja k  w  C entra li M ię ­
snej lub  C entra li O brotu Z w ie ­
rzętam i.

ko tech n ik  -  m echanik. Do tej 
pory nie m ia łem  szczęścia, aby 
objąć pracę według m oich kw a ­
li f ik a c ji .  Od dłuższego czasu 
pracuję w  magazynie. M oja 
praca polega na tym , że podp i­
suję k w it  „w y d a ł“ , b iorę z pó ł­
k i magazynu dany m a te ria ł i 
wręczam go odbiorcy.

W iem  doskonale, że n ie  t y l ­
ko  w  Polsce ale i w  naszej h u ­

cie. a nawet w  naszym dziale 
tzn. w W alcow ni Now ej — zna­
lazłoby się dość pracy w  p ro ­
d u k c ji dia mnie. P racu jąc w  
magazynie, nie zdobywam  żad­
nych w iadom ości praktycznych, 
trudno  m i powiedzieć, że idę 
naprzód, raczej cofam się 
wstecz.

RYSZAR D  NAPO RO  W S K I 
W alcow nia  Nowa

Nie przydzielono nam żadnej konkretnej rolicty
A bso lw enci Szkół Zawodo­

w ych  przychodzą do hu ty  z na­
kazem pracy i... giną.

N ie m am y żadnej p rzydz ie lo ­
nej nam kon kre tn ie  roboty. 
Nasza praca jest dorywczą, od 
przypadku do przypadku.

Jeśli sami „po dp a trzym y“ 
procesy p rodukcy jne  i tym  spo­
sobem zdobędziemy trochę w ia ­
domości p rak tycznych  — sta­
now i to całą naszą zdobycz. Z

W ydzia ł m e lio ra c ji ro lnych. | pracy, k tó rą  w yko nu jem y (prze 
Studia na tym  wydzia le  trw a ją  
pięć la t, m ają charakter stu­
d iów  przyrodniczo-technicznych 
Abso lw ent po uzyskaniu ty tu łu  
inżyniera to nie dawny m elio- 
ran t o w ąsk im  zakresie w y-

rowe) nie w ie le  korzystam y. 
A  robota dia nas w  hucie jest, 
ty lk o  k ie ro w n ic tw o  o nas się 
nie troszczy. K ie ro w n ic tw o  t łu ­
maczy, że rzekom o przygotow u­
jem y się do pracy w  inne j 
hucie, k tó ra  będzie n ie d łu ­
go uruchom iona. W  ta k im  ra ­
zie chcia łbym  zapytać — z ja ­
k im ; w iadom ościam i w y jdz iem y 
stąd? Z żadnym i.

BO G D AN  S M IC H  
O dlew n ia  Ż e liw a

Na ’razio iał w' bi-ygndzie jed-
nóg' Ï Z?vip - - Wła dysîa-
w a K rzy y ni aka. chłopai.k.3 Pn

s.ku — YOP- iste. czlnnkr
0_r£}í nizar •ji od 1950 roku. Z nim

Ziobiro dosyć zaprzy■jaźni!.
och\nędza li isię wzajemnie. K rzy-
sztyTÚS.k je st chłop akiem świa-

l i rtęć. To dobrydomym 
kolega.

Zdarzyło się raz, że któregoś
z chłopaków  na budowie skrzy­
wdzono przy wypłacie. S krzy­
wdzony pobiegł do zarządu 
ZM P  przy Zarządzie Budow la­
nym  6 i w ró c ił z przewodniczą­
cym. tow. Latko, Okazało się. 
że ów chłopak m ia ł rację. Z ro­
biono dodatkową lis tę  i spra- j 
w iedliw ości stało się zadość, i kóv

pomaga je j, że to organizacja 
przodująca.

Jak grom uderzył dzień 6 !
marca wiadomością, że- odszedł | 

i od nas Człowiek, dzięki które- 
j mu jesteśmy w o ln i, dzięki któ- 
i remu oddychamy swobodnie i 
i wznosimy ku słońcu nowe hu- j 
i ty — że zm arł Iknrarzyr.z i 

S T A U N  Ale śmierć Wodza I 
I nie dokonała wyłom u w szere- 
! gach Jego arm ii, którą On .«uczą 1 
I rewolucyjnego Hartu, W prost | 
przeciwnie, do a rm ii te j zaczęli 
■przybywać nowi żołnierze spo- - 
śród ludzi pracującv"h. pragną- j 
cyeh walczyć o wcielenie w ży- | 
cle
newskich. Przodują .

| -v  proszą o przyjęcie do Partu 
i Młodzież robotnicza dotąd nie- • 

zorganizowana zaczęła sio ma- 
I -OWO zgłaszać do ZMP. Wśród 
1 licznych dekla rac ji z  ̂ Nowej 
i H u ty  znalazła się i dekiaracj
i Mieczysława Tkobrv.

Porw ała Ziobrę potężna fala 
{ choć to jego wstąpienie _dn or- 
i ganłzac.ji nie było tak swtad'*- 
! me. ja k  u w ie lu  Innych jego 
I towarzyszy. Ziobro w ie lu  rze­
czy jeszcze nie rozumie. V. :e 
on. że huta jest potrzebna, bo 
zatrudnia ludzi, którzy dawniej 
na wsi nie m ie li jak żyć. Vv ¡e. 
że huta jest potrzebna, bo ze 
■stali w yrabia się maszyny. Wie. 
że ZM P-nwiee musi pracować 
iepiej niż inn i, musi dbać o to. 
ąbv się nie m arnował beton i 
drzewo, abv n ik t nie bume'o- 
wal. A le  Ziobro nie zdaje sob e 
jeszcze w pełni sprawy z 
:atości o lbrzym ich ebow ią7-

postępowal — to w dużej mie» 
rze zależy od pracy koła ZMP, 
którego zostanie członkiem .

Brygada Z iobry pracuje w  
sercu kom binatu Brygada w y­
rabia ponad 200 proc. normy. 
Brygada sama usunęła ze swo­
jego składu bum elanta Sam- 
borka.

A le — ku zm artw ien iu  Zio- 
bry — jego brygada jeszcze nie 
jest zetempewska.

W spólnie z K rzysztyn iak iem  
p: acuią nad przygotowaniem  
do ZM P pozostałych chłopa­
ków z brygady: Lacha, Drozda, 
Sobola.

Robotnicy z nieb dobrzy, ale
nie.Mnierte.ny.h ¡świadomości jeszcze mają. mało.

' I — Z Sobolem, to już  nie raz - 
gadałem, jak ie  są cele i zada- 

I nia organizacji, opowiadałem 
I mu o położeniu klasy robo tn i- 

„if>j przed w o jną  i teraz. M y- 
i ślę.' że będzie z niego w  p rzy- 
| szłości dobry zetempowiec. Po­

w o li i innych przygotowujem y 
I dó ZM P  — m ów i K rzyszty- 

niak.
Tak. 1 o piękne zadania dla 

i dawnego W OP-isty i nowego 
członka ZM P — przygotować 

j swych towarzyszy pracy do 
j wstąpienia w  szeregi organie 
| zacji. Brygadą Z iob ry  musi sta- 
! V  opiekować się i pomagać je j 
i Zarząd ZM P przy ZB-8. B ry ­

gad? Z iobry — stanowi zdrowy 
| ko lektyw , k tó ry  pow in ien w  ca* 

ioźci stać się ko lektyw em  
zetempowskim. A le do tego po- 

: trzeba jeszcze dużo solidnej, sy- 
Sterna tycznej pracy po litycznej 
kola zetempowskiego.

JERZY Z iE U i łS K Ijak ie  ns nim ciążą

ważnie prace porządkowe, biu

Kierownictwo zamknęło nam drogę awansu

'M e ryna ry in ego , 
'eru

V Vet)-
gdzie ab- 

ty tu l leka-

wszystkich wydziałach
kiaj-T  w szerokim zakresie wy 
Or,, n>" .iest m arks izm -len in izm

c'7- Przedmioty ekonomiczne ¡ d u kc ji ro lne j. O grodnika - mzy•latSzęfK w każdej uczelni w yż­
ek." 'v SGGW obok stud iów  fa- 

° 'V.VchÖ1Urn
'.‘óręo

prowadzone jest stu- 
"'o jsknw e. po ukończeniu

,’Ro absolwenci o trzym ują  
oficera rezerwy.

5„;'-lclia w SGGW połączone są 
rydSZp z p rak tyką , k tóra na 
iy Zl5le ro lnym , zootechnicz- 

pr?K_ ' ogrodniczym odbywa sie

niera musi cechować dobre zdro­
w ie  i sprawność fizyczna.

W ydzia ł leśny. Zawóc! leśnika 
wymaga wiadomości z w ie lu  
dziedzin wiedzy. Leśnik musi | 
być p rzyrodn ik iem  i techn i­
kiem. k a n d yd a t na leśnika 
oprócz tego. że w in ien  być za­
m iłow anym  przyrodn ik iem , m u­
si być dobrym  m atem atykiem  
Dlatego też przy egzaminach 
wstępnych wym agany jest egza-

......... m in ,  z m atem atyk i. Zawód le-
v,-ylydzlai ro iny . S tud ia na tym  j śnika nie jest zawodem lekk im , 
i “J??!ale trw a ją  trzy  i pól la t wymaga dobrego zdrow ia i sil-

»znie w PGR i trw a  przez 
- fm  miesi er v (od marca dot>av, . m ie s ię c y  

^ r n i k a ) .

cha rakter przyrodniczy, j nej kondyc ji fizycznej. 
*W  • aci w yb iera jący 
\Vaiia. rolnicze pow inn i
Przv

się na 
kiero-

sk  zam iłow aniem  do nauk 
si;G ''ędniczych. a prócz tego po- 
fl1»tvi • Pe' vne podstawy z m atc- 
t v u . ‘> fiz yk i i chem ii. Absol- 
j;t^ 01 — inżyn ie row ie -ro ln icy  
ęy W ykw a lifikow an i fachow- 
Pra(,tria5ą w ie lk ie  perspektyw y 
vvSj przede w szystkim  na 
WVn “ ó tam  wezmą udział w 
s>ęj 'm dziele przebudowy na- 

podark i ro lne j i prze- 
<>oęj ‘enia .iej na to ry  nowocze- 
Pr-ćj, ,w J'soko zmechanizowanej 

Wv ?eJ' socjalistycznej. 
as -'««lal zootechniczny. Studio 

yrn wydzia le
Cl Pół trw a ją  trzy 

lat. Po ukończeniu ich 
bsołwentów jako inżynie-

W yd/.iat w e te ryna ry jny . S tu­
dia na tym  wydzia le trw a ją  
cztery lata. Są to studia o cha­
rakterze prz.yrodniczo-lekarskim  
i dlatego kandydaci ob ierający 
ten k ie runek  stud iów  w in n i w 
pierwszym  rzędzie m ieć zam i­
łowanie do nauk p rzyro dn i­
czych i lekarskich. Absolwenci 
po otrzym an iu  dyplom u leka­
rza wet. m ają bardzo szerokie
poie do działania w  walce o 
podniesienie zdrowotności zw ie­
rząt gospodarskich. Przez odpo­
w iednie zapobieganie i leczenie 
lekarz wet. w w ysokim  stopniu 
podnosi produkcję  zwierzęcą 
tak ważną dla gospodarki na­
rodowej. Zapotrzebowanie na 
lekarzy wet. jest bardzo duże.

kształcenia, to inżyn ie r o sze­
rok ich  perspektywach 1 m ożli­
wościach pracy. Inżyn ie r m elio­
racy jny  w n ik liw ie  gospodaruje 
wodą w  skali k ra jow e j. G łów ­
nym  więc zadaniem jest regu­
lowanie obiegu wody i stosun­
ków  wodno-pow ie trznych w 
glebie. M elio rac je  w  ten sposób 
pojęte pomagają ro ln ic tw u  w 
sta łym  wzroście plonów. Do za­
dań inżynie ra m elioracyjnego 
będzie należało zapro jektow a­
nie tak ich  urządzeń m e lio ra cy j­
nych, które  by pozw o liły  z jed­
nej strony na odwadnian ie tere­
nu, a z d rug ie j na za trzym yw a­
nie w  pewnych okresach roku 
wody. a nawet nawadnian ie po­
la w  okresach w iększych upa­
łów  i przy braku opadów. Do 
zadań inżyniera m elioracyjnego I 
należy zapro jektow anie regu­
la c ji potoków i rzek, obudowa 
potoków górskich, budowa 
sztucznych deszczowni, zapro­
jek tow an ie  budow li piętrzących 
wodę w  rzekach, budowa syste­
mów w a łów  ochronnych na te­
renach przym orskich. Jak w i­
dać z powyższego, inżyn ie r me­
lio ra cy jn y  będzie m ia ł nadm iar 
różnorakie j pracy. Zwłaszcza 
odnosi się to do okresu w ie l­
k ich budow li wodnych, prze­
znaczonych do w ykorzystan ia  
wody jako źródła energii e lek­
trycznej.

W ydzia ł technolog ii drewna.
S tudia na tym  wydziale trw a ją  
trzy lata i m ają cha rakte r stu­
d iów  technicznych. Potrzeby 
k ra ju  w  zakresie inżynierów  
technologii drewna są o lb rzy­
mie. M łodzi inżyn ie row ie  na­
tychm iast po ukończeniu stu­
diów  o trzym u ją  pracę w  prze­
myśle drzewnym  i leśnym, bądź 
też w . innych przemysłach ope­
ru jących drewnem  jako surow-i 
cem np. w  fabrykach zapałek, 
p ły t spiiśnionych, celulozy itp  
Poza tym  technologowie d rew ­
na bardzo są potrzebni w  fa ­
brykach samochodów, wagonów 
i w stoczniach. Słowem, praw ie 
w każdym przemyśle inżyn ie r 
technologii drewna jest niezbęd­
ny, praca technologów drewna 
jest zaszczytna i odpow iedzia l­
na. Zadaniem ich jest odrobie­
nie w  gospodarce drzewnej tych 
wszystkich zaległości, ja k ie  po­
zostawiła nam gospodarka ka­
pita listyczna.

Od dłuższego czasu pomaga­
liśm y  się u tw orzen ia  sekcji 
branżowych, co jest bardzo

kosztem ogrom nych w ys iłków . 
Na pomoc k ie row n ic tw a , s ta r­
szych doświadczonych inżyn ie -

isto tne dla podnoszenia naszych I rów  w  ogóle nie liczym y. Spot
k w a lif ik a c ji zawodowych.

Zorganizowani w sekcje rno-
ka liśm y się nieraz z odmową 
udzie lenia w y jaśn ień  przy opra-

g libyśm y z w iększym  powodze- | cow yw an iu  trudnego p ro je k tu - 
n iem  rozw inąć współzaw odnic- teraz kom b inu jem y sami.
iw o. Owszem, k ie ro w n ic tw o  
uczyn iło  to, ale bez udzia łu  
pracow n ików  produkcy jnych , 
bez nas, bez m łodzieży. Goto­
w y schemat, został narzucony 
nam z góry.

K ie row n ik iem  jedne j z sekcji 
branżow ych został m echanik, a 
pow in ien być co na jm n ie j star­
szy kon s tru k to r.

Czy nie mą wśród nas takich , 
k tó rzy  m og liby  objąć tę fu n k ­
cję, i trzeba, aż szukać kogoś 
z zewnątrz? P rzeciwnie, chodzi­
ło tu k ie ro w n ic tw u  n a jw y ra ź ­
n ie j o odcięcie m łodym  drogi 
do awansu.

K o l. L ip iń s k i, ZM P-ow iec, jest 
jednym  z na jb a rdz ie j zdolnych 
i p racow itych  - kons truk to rów . 
Pracu je w  b iurze  p ro je k tó w  od 
5 la t i od 5. la t nie awansuje.

S T A N IS ŁA W  JĘ D R ZE JC ZA K  
ko n s tru k to r z 

O ddziału „B ip ro im ty “
-k

a IV  P lenum  KC naszej 
P a rtii towarzysz B ie ru t po­

w iedz ia ł: „b ra k  sta łe j codzien­
ne j trosk i o wychowanie p ra ­
cow ników . bezduszne, b iu ro k ra ­
tyczne trak tow an ie  Ich pracy i 
ich potrzeb zp strony k ie ro w n i­
ków  — to pa^w ięfezą. przeszko­
da ham ująca wzrost kadr. to 
g łów na przyczyna niedom agali 
na tym  odcinku, to istotne ź ró ­
dło grożącego nam poważnie 
niebezpieczeństwa opóźnień i 
zahamowań w  rea lizac ji naszych 
celów“ .

N iew łaściw e rozstaw ienie i 
w yko rzystan ie  kad r w  hucie 
pogłębia trudności, z k tó ry m i 

Dowodem niech

N ie  oto chodz i
„P o je id t im y  do fa b ry k i  na 

7-m ą rano... Przed rozpoczęciem 
pracy chcielibyśmy zjeść śnia­
danie. Lecz w  naszym 
między 7 a $ rano nie ma 
prócz czarnej ka icy  i suchych, 
starych bułek, a i tych często 
brak. W  tym  niby  „b arze mlecz­
nym " znajduje się aż 7 osób 
obsługi wraz z kierowniczka,. Ob­
sługa ta więcej dba o manicure  
niż o dostarczanie robotnikom  
świeżych bułek  i  gorącego mle­
ka. Nadmieniamy, że k i lk a k ro t ­
nie in te rw e n io w a l iśm y . w  Ra­
dzie Zakładowej lecz nie dało to 
rezultatu".

T aki lis t przysła li do redakcji 
członkowie Załogi W arszawskie­
go Zjednoczenia E lektrom onta- 

* źowego. którzy od k ilk u  miesię­
cy pracują iv Jeleniogórskich 
Zakładach Celulozy i W łókien 
Sztucznych.

Redakcja In terw eniow ała w 
tej spraw ie w dyrekc ji Z akła­
dów skąd przyszło dość charak­
terystyczne w yjaśnien ie : „n ie ­
prawdą jest jakoby bar nasz

ie bar zaopatrzony jest p ierto-
scorzędnie“ ... i tu  następuje w y ­
liczenie „czego to“  bsr w prze­
ciągu trzech miesięcy nie sprze­
dał.

Um ie ję tn ie  natom iast w  w y ­
jaśnieniu pom in ięta jest spra-- 
\va godzin w ydaw ania tych 
wszystkich specja łów  wyliczo- 
czonych w w yjaśnien iu . Robot­
nicy chcie liby zjeść śniadanie 
przed pracą, tymczasem bar w 
tych godzinach świeci pustkam i. 
I to było  na jważnie jsze i o to 
chodziło Na to pytanie dyrek-

j dysponował ty lko suchymi buł- \ cja odpowiedzi nie dala. Cze- 
I kami. natom iast prawdą jest. i kam y na nią.

K o l. L ip iń s k i m ó w ił o tym  n a ; bu ta  walczy, 
zebraniu p a rty jn y m , ostro s k ry - j będzie zła^ jakość w ytopow  (o 
łyko w a ! postępowanie k ie r 
n ic tw a, żąda! w y jaśn ień . K le. 
row n lc tw o  zagroziło m u w ów

¡-ów-1 czyni p isa liśm y w poprzednich 
num erach), i często n ieum ie ję t­
ne obchodzenie się z agrega-

czas przym usow ym  przeniesie 
niem  do G liw ic .

K o l. K az im ie rz  Łuczak — od

. I tarni.
Jeśli nawet m łodzi technicy |

zdobywają wyższe k w a lif ik a -  :

Przed wyborem kierunku studiów
Celem umożliw ienia kandyda­

tom na wyższe studia  w yboru  
odpowiednie j uczelm  i wydzia łu,  
zorganizowano dn i „ d r z w i  o- 
tw a r ty -h " .  Podczas tych „dn i"  
młodzież kończąca w  tym  roku  
szkoły średnie zwiedza poszcze­
gólne pracownie, korzystając 
jednocześnie z wyjaśnień pro fe­
sorów, asystentów  i studentów  
wyższych lat.

Na zdjęciu: dn i „d rzw i o tw a r­
tych“  na SGGW w  Warszawie. 
Uczniowie szkoły TPD N r 10: 
Mieczysław Surowiecki l A n ­
drzej Butk iew icz  (w środku) 
zioiedzają zakład mechaniczny 
wydzia łu  technologii drewna. 
Oprowadzają : prof. d r  Krzysik ,  
student I I I  roku. J. Tokarek (od 
praw e j) i student I I I  roku I. 
Czekaj (od lewej). rot  c a f

roku  w yko nu je  prace k w a li f i -1 cje. nie dzieje się to dzięki pa­
kowanego kreślarza. Jednak w 
dalszym ciągu jest asystentem 
p ro jektan ta , choć oceniając je ­
go um ieję tności, od *roku pow i­
nien być starszym  asystentem.

N a tu ra ln ie , że w  parze z tym  
idzie rów nież i nieprzeszere- 
gowanie do inne j g rupy uposa­
żenia.

Bezskutecznie b ije m y  się o 
to, aby nasze narady produk-, 
cyjne, na k tó rych  są oma­
w iane spraw y przeszeregowa­
nia, awansu, p rzy jęc ia  nowych 
p racow n ików  itp . odbyw ały się 
z udzia łem  przedstaw icie la  kola 
zetempowskiego. N ie odnosi to 
skutku . I  w y n ik  jest tak i, że 
m im o w o lnych  m ie jsc — m ło ­
dzież zetempowska nie awansu­
je, a sprowadza się ludz i z ze­
w nątrz. —  Za to często się zda­
rza, że k ie row n ic tw o  użycza nas 
jako  gońców.

N ie ma rów nież szkolenia za­
wodowego, je ś li zdobywam y 
lepszą p ra k ty k ę  dzieje się to

mocy dyrekc ji,, lecz zdobywają 
je  często kosztem jakości p ro - j 
dukc ji.

Ja k i stosunek ma dyrekc ja  do i 
m łodych techników? D y re k to r ; 
h u ty  sprawę m łodych absolwen­
tów  k w itu je  jednym  zdaniem: | 
„absolwenci, to m ateria ! na 
ogó! bezwartościowy, z n im i 
jest ty lk o  k ło po t“ .

In żyn ie r K u rs k i jest bardzie j 
szczery m ów iąc: „techn icy , to 
porządne chłopaki, ty lk o  po 
prostu nie ma dla n ich miejsca, i 
jes t ich za dużo“ .

C hcie libyśm y w ięc zapytać 
dyrekc ję  ja k  jest w łaściw ie. | 
czy „m a te ria ! bezwartościow y“ , 
czy jest go.,za dużo?“  Jeśli to j 
ostatnie, dlaczego w  ta k im  ra ­
zie dyrekc ja  nie zwraca się do i 
M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  z proś- I 
bą o uw o ln ien ie  od tego „bez­
wartościowego“  — je j zdaniem 
— m ateria łu . Uważamy, ie  j 
rów nież i M in is te rs tw o H u tn ic ­
tw a  w inno  w yjaśn ić tę sprawę.

P K O G U A M  R A D IO W Y
na  dzieA 4 k w ie tn ia  1W3 r . 
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m d n ia : 6.06, 15.25.

W ia d o m o ś c i: 5.05. 6.00, 7.00,
7.35, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5*10 K o n c e r t po ra n n y , 6.10
A nd . d la w s i. 6.20 Wszech ?r ca
R ad io w a  — k u rs  TI. *.40 M uz. 
p rp u la rn a , 6.50 G im n a s tyka . 
7.20 K oncert, p o ra n n y . 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y . 8.00 M uz. p o ­
ranna . 8.55 A u d . d la  k l.  V —V II ,  
9.25 M u z y k a , 9.50 P rze rw a , 10.53 
A u d . d la  id . I I I — IV , 11.15 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.43 G łos 
m a ją  k o b ie ty , 12.15 M uz. lu d o ­
wa! 12.45 A u d . ella w s i, 13.00. 
M u z y k a  p o lska  w  w y k . O rk . 
Rózgi.. B v d g o s k îe j PR  P- d. A. 
R ez ie ra , 13.40 U tw o ry  na a l­
tó w k ę  w  w y k . J. Go n o w s k .f i ­
go, 13.55 P rz e rw a . 15.30 A nd . 
d la  d z ie c i, 16.20 R ecka l śp ie ­
w aczy  W. W a rm iń s k ie j,  16-45 

• M w y k a ,  17.05 ..K « ’V'S<a be?
g ło w y “  — pog. m g r W . N o w ic ­
k iego . 17.15 „S łu ch a cze  p iszą “  
- -  aud. B iu ra  S tu d ió w , 17.20 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . 
M  a*ej O rk ie s try  R ozgł. S l* c- 
k ie i  PR p. d. Jana L ie r? * * , 
13.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,

J8.1JI P o p u la rn a  m u z y k a  w ę ­
g ie rska  — aud. 7. o k a z ji Ś w ię ta  
N aro d o w e g o  W ęg ie r, 18.-5 A ud . 
d la  w s i. 19.00 A u d . l ite ra c k a ,
19.20 „N a  m u zyczn e j f a l i “  13 50 
F r. Sc i  u b e r t  — U \ve r‘ ^ -a  w 
s ty lu  w ło s k im -C -d u r ,  20.26 W ia  
dom ośc i sp o rto w e , 20.32 F o r te ­
p ia n o w e  n o k tu rn y  Fam*e‘ go, 
” i).45 Ś lu b y  p a n ie ń s k ie  ~  k o m e ­
d ia  -A. F re d  y w re ż y s e r ii J. 
L e s z c z y ń s k iego. 22 45 M\ ■ zyk a , 
23.10 „M u z y k a  na d o b ra n o c “ .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia : 8 50, 14.00.

W ia do m o śc i: 5.05, 6.33, 7.b5,
17.00. 21.00, 23.50.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y . 8.00 
G im n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  Ea 
d io w y , 6.13 R adz iecka  m u zyka  
lu d o w a . 6.'0 M u z y k a  p ora n n a .
7.20 K o n c e r t  p o ra n n y , 8.00 
P rze rw a . 14.03 In fo rm a c je . 14.10 
S c h u b e rt: F a n ta z ja  op. 103 w  
w y k .  Józefa  i G e r ty  D:'cu1er— 
2 fo r te p ia n y . 14.30 K o n c e r t so­
l is tó w , 14.50 P ieśn i p o ls k ie  w  
w y k o n a n iu  C h ó ru  Żeńskiego  
R ozg ł P o z n a ń s k ie j PR p. d. 
L . S z o p iń s k iw io , 15.10 „N ie  ma 
d y m u  bez ogn ia  “  — frag rn . 
p cw . Is tv a n a  A szta losa, p rze ­

k ła d  A dam a  B a h d a ja , 15.33
A ud . d la  dz ie c i, 16.00 W szechn i­
ca R autow a — k u rs  I ,  16.20 IIT  
aud. z c y k lu :  „K o m p o z y to r  T y ­
god n ia  — F ra n c isze k  S chube rt* 
w  o p ra ć . T. M a rk a . 17.13 A u d . 
7, o k a z ji Ś w ię ta  N arodow ego  
W ę g ie r — w ę g ie rs k ie  p ie śn i 
maso w«*. 17.30 ..Na w a rs ra w -
rk -e j fal!“. 15 0« H a y d n  — A l le ­
gro  m odę ra to  z k o n c e rtu  w io ­
loncze low ego  D -d u r . 18-15 U ” 
tw o ry  k la w e syn o w e  w  w y k . W 
L a n d o w s k ie j. 13.20 Z c y k lu :  
„T e c h n ik a  w  P la n ie  Sześcio­
le tn im “  — poc. inż. TT. B o m a­
na p t. ..Na m a rg in e s ie  p e w n e ­
go p ro je k tu “ , 13.40 „M is t r z o ­
w ie  sceny p o ls k ie j — M ie c z y ­
sław a Ć w ik liń s k a , 19 30 M u z y ­
ka i a k tu a ln o ś c i. 20.00 M u z y k a , 
21.26 W ;ad. sp o rto w e , 21.32 D a w ­
ne tańce, 22.00 A u d . w  opr. B r. 
N o w in y  p t. „Z y g m u n t  N ie d ż - 
w ie c k i — p isa rz  n ie z n a n y , 22.2.7 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  w  w y k . 
S w ia to s la w a  K r  uszew iekr ego, 
2.2.40 M u z y k a  s y m fo n ic z n a  — 
w  p to g r . :  H ayd n . B ee thoven , 
23.3 0 „M u z y k a  na d o b ra n o c " .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

t f e s it j Ç /fJ m . € ń r is M ts &
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— A koleżanka skąd? — zapytał, by 
jednak zm ienić temat.

- -  Ja tutejsza — powiedziała popy­
chając czubkiem  kalosza papierową 
kulkę, — U rodziłam  się tu ta j.

Co to za książka? - r  w poszukiwa­
czu tem atów wskazał na opraw iony w 
gazetę tom, k tó ry  razem z torbą trzy ­
mała w  p raw e j ręce.

— Taka sobie. „T rędow a ta“ . Zna ko­
lega?

Gandera słyszą!, coś o te j książce, ale 
bie w iedzia ł zupełnie czy dobra czy 
zła.

— Nie... w łaśc iw ie  to nie znam. Prze­
czyta łbym  coś, ty lk o  czasu nie rtia.

—- N ie ma? — zdz iw iła  się koleżan­
ka. _  x a godzinka zawsze, się znajdzie, 
riez książek żyć bym  nie mogła.

Ganderze spodobał śię teri zapał.
— A ja k ie  książki czytała koleżanka 

Pśtatnio? — zapytał, by przedłużyć roz­
mowę. choć czasu w łaściw ie nie m ia ł, 
r-o ta tk i czekały.

'— O, różne. Tak sobie nawzajem  po­
uczam y. O statn io to czytałam  „Duszę 
żsczarowaną“ , T y lk o  jeden tom. Nie

zna kolega? To trudna  książka. Dużo 
opuściłam, ale w  ogóle m i się podoba­
ło. A przedtem czytałam  Agatę Christie. 
Bardzo ciekawe. A le  m usia łam  długo 
czekać, bo w szystkie koleżanki chcia­
ły... Taka k rym in a ln a  książka,

— K rym ina lna?  K rym in a ln e  książki 
są zie... Tam ty lk o  o morderstwach...

— A o m orderstwach nie może być 
ciekawe? Zresztą ja  czytam to. co mo­
gę dostać. A nasza b ib lio teka  ma nie­
całe sto książek i nie można sie do­
pchać. W łaśnie skończyłam tę „T rędo­
w atą“  i już  się m artw ię , że nie mam 
co czytać. T ak mało się ma rozry­
wek... Będzie kolega na zabawie?

— Chyba nie, uczę się, mam zaległo­
ści.

— E. niech kolega przyjdzie , to ty lk o  
parę godzin.

Gandera pow rócił do pokoju w. do­
skonałym  nastro ju. O tw orzy ł książkę, 
ęle pa trzy ł chw ilę  w okno.

— N awet nie w iem . ja k  się nazywa
— skonstatował z żalem. .

~k
Nie spodziewał się, że będzie m ia ł 

ty le  odwagi. Po prostu sprzeciw ił się

Saplńskiem u bez zastanow ienia, ale za­
raz przyszły mu w  sukurs upór i za­
ciętość, k tó re  m ia ł przecież wrodzone 
i k tóre k ilk a k ro tn ie  pom ogły mu w ży­
ciu. Czyż nie przez upór poszedł do 
szkoły średpiej zaraz po w yzw oleniu, 
jeszcze w  czasie w o jny, gdy ojciec 
chcia ł gó w idzieć na gospodarce? Czyż 
nie przez upór dostał się do te j aka­
dem ii i pokona! wszystkie psikusy losu? 
C z y ' nie przez upór siedzi teraz no­
cami nad książką, by nadrob i  zale­
głości w  nauce, w yw ołane ' spóźnionym 
przyjęciem  i ofensywą Sapińskiego? 
Można by to nazwać poczuciem obo­
w iązku. iecz obow iązek jest pojęciem 
rozciąg liw ym . Postanow ił zostać leka­
rzem i choćby stu Sapińskich mu w 
tym  przeszkadzało, lekarzem  zostanie 
A więc do k o n f lik tu  z Sapińskim  dojść 
musiało. D z iw ił się ty lko , że to właśnie 
on, spokojny Gandera, posłuszny dotąd 
wykonawca, zdobył się na o tw a rty  od­
ruch buntu, choć przecież odważniejsi 
od niego i m ądrzejsi siedzieli cicho... 
Trudno. Nie było wyboru. M usi przejść 
pierwszy stopień lekarskiego w ta jem n i­
czenia: zda ko lokw ium  w  term in ie. Te­
raz zda w term in ie , chyba że go 
p ińsk i zniszczy,

Sa-

Sapińsk! zaczepił go po południu, na­
w et n ie  w pokoju, lecz na ko ry ta rzu , 
zakładu chem ii, gdy w racął z ćwiczeń, 
m ając pełną jeszcze giowę trzygodzin­
nych doświadczeń, a w nosie wspom nie­
nie przeróżnych ostrych woni.

— Kolego Gandera, macie tu rozkład 
zebrań kó ł ZMP. k tó rym i będz'ecie łię  
opiekować. Tak się składa, że ju tro  i 
po ju trze , i w pią*ek.„ M usicie być na 
wszystkich, bo te koła trzeba szybko 
podciągnąć... Zarząd W ojewódzki bar­
dzo się n im i interesuje, bo by ły  już 
skargi.

Gandera spojrzał na niego z b łyskiem  
w oczach. Lecz Sapiński nie patrzy! w 
oczy G andery i zdz iw ił się, gdy usły­
szał odpowiedź.

— Nie. Nie mogę.
v -  Tym  razem Sapiński spojrzał w 

oczy Gandery.
— Jak to nie możecie? Musicie. O r­

ganizacja wam  poleca.
O dpow iadając Gandera pa trzy ł w 

o-kno. Czuł, jak  mu płoną policzki.
— Nie mogę. Muszę zdać kolokw ium , 

Nie mam czasu. Jeżeli pójdę na te ze­
brania. nie zdążę przygotować się do 
ko lokw ium ...

Sapiński m ów ił głosem suchym, su­
row ym .

— Trzeba było uczyć się systematycz­
nie. O m aw ialiśm y w ie lo k ro tn ie  sprawy 
nauki... Nauka na chybcika na parę 
dni przed ko lokw ium  diab la w arta !

Gandera czul. że wzbiera w n im  cięż­
ka, zawzięta pasja. Słowa Sapmskiego 
by ły  bezczelną obrazą. Lzy cisnęły mu 
się ' do oczu. lecz powstrzym ał je. Jak 
przez mgłę do jrza ł przerażoną tw arz 
Stasiaka, roześmianą D ietricha. Nie pa­
nując nad sobą, k rzykną ł:

— Nie pójdę l już! Są inn i. co już 
zdali! Nie wam m ów ić o nauce!

I  rzuc ił się w  k ie runku  schodów', 
przeskakując po trzy  stopnie na raz, 
wściekły, skrzywdzony, przerażony, 
gdyż uśw iadom ił sobie, z k im  zadarł.

Dopadł d rzw i pokoju i rzuc ił się do 
stołu. Było w  .wyrazie jego tw arzy coś 
takiego,’ że W iśniewski aż się zerwał.
_ Co się stało, Gandera?
Gandera opadł powoli na krzesło.
_ Mam dosyć. Powiedziałem Sapiń­

skiemu. że nie pójdę na zebrania. On 
chce, żebym ja nie zda! ko lokw iów . 
A ja muszę zdać, bo ja k  raz nie 
zdam...

Przewracał drżącą ręką w  stosie ze­
szytów. W ynalazł potrzebne i wstał.

idę się uczyć na salę wykładową.
Do pokoju wsunął głowę Jarski.
— Szacunek, lokatorzy... Jest Sapiń- 

ski? Nie ma? Jak przyjdzie, po­
wiedzcie, że czekam na niego na mie­
ście. on będzie w iedział, gdzie...

W iśniewski b a w ił się czaszką, k tórą 
wypożyczy? z zakładu. Nakładał i do- 
ps so w y  w al sklepienie, by je po c h w ;ll 
zdjąć. Czaszka m iała piękne, zdrowe 
zęby.

— Nie bó.1 się. Gandera. Panowanie 
Sapińskiego się kończy i on w ie o tym . 
Może dlatego tak i wściekły na cieb:e, 
że się m im o wszystko uczysz. C iekaw 
jestem, co on robi z tym  Jarskim ...

Gandera nie odpowiedział. Cóż go 
obchodzi Jarski? Wyszedł. Na kory ta ­
rzu m iną! Sapińskiego, k tó ry  udawał, 
ie  go nie w idzi. Gandera tłum  i oba­
wę, reakcję po poprzednim uniesieniu.

(c. d. n.)
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R O Z M O W A  Z E  S TA L IN E M
Któregoá dn!a w íecse r»«  

Ś a jn a ł do budki zaniepokojo­
n y  C iencow,

•— Diabelski mróz bizie nn 
bo«, chłopcy —  powiedział 
»Sejmując rękaw ice 1 gwał­
tow nie rozcierając zziębnięte 
ręce. —  Teraz jest dwadzie­
ścia siedem stopni, I  w ygląda 
na to, Se jeszcze m ocniej ści- 
4n!e. ziem ia trzeszczy pod no­
gami ja k  arbuz. Zdaje idę, U  
trzeba będzie rzucić tę rabn-

**r K iedy «ituAezyjnr » p o rę , 
jMł! będziemy się oglądać na 
stopnie? —  surowo rzekł Wo» 
roRkow.

*► Szkoda was na tak i mróz.

A jeśli m rozy będą trzy - 
dwa tygodnie? —  zapytał 

tanów, —» Będziem y tu  sie­
dzieć na straty , czy co?

Ko. «wahajcie.
WSeeto lepiej tragarze 
*Ją w ięcej w orków . 0  

deble się nie boimy, ty lko  6 
nich, teby się czasem nie prze­
pracowali.

K urkow i« poszli w  stronę 
przerębla. W oronkow w  ska­
fandrze, Legejda 1 Anlkanow  
W kożuchach, walonkach 1 
czapkach. Wysoko nad lew ym  
brzegiem ze w isi pośrodku zie­
lonego nieba zlodowaciały kol- 
ęzyk młodego księżyca. Czen- 
(o w  przystanął. Całe jego cia­
ło  skurczyło się odruchowo. 
Przerębel w  ciągu k ilk u  m inut 
pokrył się m ętnym  szkłem. 
W oronkow stłu kł szkło nogami 
1 zn ik ł, a z nim  odłam ki lodu. 
W czarnej wc Iz ie  zakołysały 
Się rogi niesam owicie zimnego 
księżyca.

Po w yjściu z rzeki nie nale­
żało ani ch w ili stać w  m okrym  
Skafandrze. Ledwo W oronkow  
W ynurzył się z wody, natych­
m iast Legejda i A nikanow  pod. 
biegli do niego.

*•» Zdejm uj prędzej hełm ! —  
naglili.

Szybko odśrubowywall okrą­
ż y  m iedziany hełm . N ie  moż­
na go było dotknąć gołym i rę­
kam i —  palce ¡»leśnie przy­
w iera ły  do m etalu. Zaprowa­
d z ili W oronkowa do budki. Na 
m rozie w  ciągu dziesięciu m i­
nut obróciłby się w  slup lodu.

Pismo w ydaw ane na budo­
w ie, „Proletar Dniprobudu**, 
z dnia na dzień podawało licz­
bę ułożonych worków. P ierw ­
sze m iejsce zają ł W oronkow, 
który przegonił Legejdę 1 A ni- 
kanowa. G azetka krótko —  Je­
dynie za pomocą cy fr —  opo­
w iadała o tym , co dzieje się na 
dnie Dniepru przy szpuntowej

(Fragment * powieści „Rzeka ujarzmiona”)
ścianie środkowego kanału.
Setki ludzi z zainteresowaniem  
i niecierpliw ością obserwowało 
te bezprzykładne osiągnięcia. 
Pomimo zam ieci śnieżnych i 
mrozów W oronkow, Legejda 1 
Anikanow  ułożyli pod wodą w  
ciągu listopada i grudnia 
osiemnaście tysięcy w orków. 
Brodaci w ieśniacy p atrzy li na 
nurków  jak  na jakieś niepoję­
te zjaw isko. Czapajewie« K o«- 
draszew, dotknąwszy ze zdu­
m ieniem  swej burej niedźw ie­
dziej czapy, pow iedział do W o  
ronkowo!

<— M ów ią, że w  dawnych 
czasach święci dokonywał! bo­
haterskich czynów. A le czy Ja­
kiś Szymon S łupnik może się 
z tobą zrównać? S tał 1 stał na 
słupie ja k  żuraw  na kępie. 
W ielka m l sztuka™

Nasilenie mrozów zwiększa­
ło się s każdym  dniem . A na 
dnie trzeba jeszcze było uło­
żyć około trzech tysięcy w er­
ków. N a step!« z hukiem  pę­
kała ziem ia. Koła platform  za­
ładowanych w orkam i, w jeż­
dżając na tam ę, skrzypiały  
1 zgrzytały ta k  dziko, Jakby 
były zrobione z lodu. Rano w i­
siała nad Dnieprem  siwa mgła. 
Dym y z pieców w zb ija ły  się w  
górę wysokim ! słupam i. Ciem ­
na n itka  rtęci w  term om etrze 
na ganku Kom itetu Robotni­
czego opadała coraz n! V.-J. 
W skazyw ała Już trzydzieści, 
trzydzieści jeden, trzydzieści 
dwa stopnie m rozu. Wychodzą­
cym na ulicę zapierało oddech, 
w  ciągu k ilku  m inut d rętw iały  
ręce i kolana, m roźny w ia tr 
w yciskał łzy  z oczu.

Drugiego stycznia po półno­
cy przybiegł do budki nurków  
Kosaczarw,

—  Czy W oronkow w  rzece? 
—  zapytał dysząc ciężko.

—• Przed chw ilą wyszedł.
—  Niech się prędko ubiera.
—  W  skafander?
—■ Nie, do telefonu™
Kosaczew wyszedł *  budki.
—  S iergieju  F iodorow i«® , 

chodź prędko ze m ną do Kom i­
tetu Partyjnego. K ładź kożuch, 
czapkę. Żyw ot W zyw ają clę 
% M oskwy.

—- Jak to *  Moskwy?
—  Z Krem la.

Serce W oronkowa drgnęło 1 
dreszcs przebiegi mu po ciele. 
Pędził przez rowy, po wybo­
jach, palach, po podkładach, 
po zm arzniętym , skrzypiącym  
śniegu. Kosaezew ledwo móg? 
aa nim  nadążyć.

W Kom itecie P artyjnym  byt 
ty lko  dyżurny. S łuchaw ka te­
lefoniczna leżała na stola. W o­
ronkow  podniósł Ją nieśm iało.

—  Słucham . Przy telefonie 
nurek W oronkow —  powie­
dział niepewnie.

—  Za chw ilę będzie % W am i 
m ów ił towarzysz S talin.

Coś trzaskało, szumiał®, w  
niew idzialnych przewodach. I  
nagle głos niepodobny do żad­
nego z tych, która W oronkow  
kiedykolw iek słyszał, powie­
dział:

—- W itam , towarzyszu W o­
ronkow. Jak sobie radzicie i  
mrozami?

—  Jak dotychczas, nie pod­
dajem y się™

—  A ściskają?
—- Zdrowo, Józefie W issario- 

nowiczu.
—  N ieprzew idziany przeciw­

n ik! Pokonamy go czy ulegnie­
my? Co? Pam iętajcie o tym , 
że środkowy kanał musi być 
zam knięty do końca stycznia. 
W  lutym  trzeba skierować 
D n iep r do lewego kanału. Jest 
to konieczne. Inacze! powódź 
będzie nam deptać po piętach. 
I n iepotrzebn ie s trac im y trzy  
miesiące, jeśli nie ca ły sezon. 
W iem, te  nurkow ie w iele zro­

b ili d la D alcprostroj». W iera 
o tym  dobrze. A le trzeba się 
starać w  dalszym ciągu. Obec­
nie Wasz podwodny front jest 
najw ażniejszy. Barda© niepo­
koją m nie m rozy. 11« a was 
dzisiaj?

W idzicie! Cay nie przer­
w ą ©me waszej pracy?

—  N ie, Józefie W tsm riono- 
wtezu, najw ażniejsze już zro­
b iliśm y. M rozy nas nie po­
w strzym ają. Wszyscy dali­
śmy sobie braterskie słowo, że 
będziemy pracować pod wodą 
bes względu na mróz. I  scho­
dzim y.

—  A  w ięc można na was po­
legać?

—  W szystko zrobim y co trze­
ba, Józefie W lssarlonowlczu.

—  Na pewno?
—  Nie cofniem y się.

W ięc życzę w&m zdrowia. 
Łeby żaden z was nie prze­
zięb ił się i nie zachorował! Cny 
słyszycie? To m ój rożka*. Pa­
m iętajcie o tym . Może przy­
słać wam ciepłą bieliznę? Po­
w iem , żeby przysłali. Życzę 
odwagi i powodzenia. Mocno 
ściskam dłoń! Pozdrowienia dla 
towarzyszy,

W oronkow  od łoży ł słuchaw ­
kę i  prze* długą chw ilę ni« 
mógł się ruszyć i  m iej­
sca jakby jeszcze nie w ie­
rzy ł w  to, oo m u się przy­
darzyło, A le była to  praw da, 
najoczywistsza praw da! Słyszał 
i*«?. rozkaz, prośbę człow iek* 
Stojącego na czele olbrzym iego  
kra ju ,

K ommsww wyCTekuJąeo i  * * -  
doln ie patosy! w  oe*y W oron- 
kerwa.

W oronkow w  poryw ie unie­
sienia obłą! *o  rasniantem.

—  N I »pokoi się a powodu 
m rozów, Pyta, c«y w ytrzym a­
my? Co?™ —  Lay radości za­
błysły w  oczach W oronkowa. 
—  M y wszyscy trze j będziemy 
schodzić, choćby było jessei* 
dwa razy zim niej. Teras tylko  
niecił rsueają w o rk i PrzydĆ- 
ałjc te  tam , N ik ito  M atw ie jew i- 
« u  m ocniej. Niech się nie 
w ykręcają.

Noe była gwieździsta, zsatpy 
śnieżne m ien iły  się niebieski­
m i, tęczowymi błyskam i. Niebo 
iskrzyła się ostrym , migocą- 
syrn blaskiem . Z  gwiazd p ły­
nęło czyste, piękne św iatła  
Tw ardy przem arznięty śnieg 
Śpiewał, dzw onił, g rał pod no­
g am i Droga do rzeki w ydaw a­
ła  się zbyt długa,

Czerny przerębel koło środ­
kowego kanału m ajaczył mro­
źnym dymem.

—  Chłopcy? Pozdrowienie 
d!a was od S talina! —  krzyk­
ną! W oronkow wpadając do 
budki,

—  Co?... M ów iłeś s nim?
—  T ak Jak z wr«mt
—  Osobiście?
*— Osobiście. Jak s najb liż­

szym człowiekiem .
W oronkow szczegółowo opo­

w iedział całą rozmowę.
Choć to nie była jego kolej, 

w łożył skafander i ssżedł do 
wody. Legejda S Anikanow  
stali nad przeręblom  —  jeden 
na sygnale, drugi przy wężu. 
Rozm awiał! o tym , co się w y­
darzyło. d z iw ili się. k iw a li gło­
w am i, próbow ali wyobrazić so­
bie K rem l, gabinet, biurko, ft- 
parat telefoniczny, n iezw ykłe­
go człowieka, który wśród kło­
potów i ciężkiej pracy dla  
państwa mydli o nich, nurkach  
z Dnieproatroju.

Była godzina piąta rana, gdy 
W oronkow dał sygnał „wycią­
gać“ !

Z  rana wszyscy już na Dnie- 
prostroju w iedzieli, że S talin  
dzw onił w  nocy z K rem la i 
w zyw ał W oronkowa.

®OtMÄTO¥>/SSÖ

(Z  cyklu „Nad Jutrzejszymi morzami” )

Gdyśmy odwrotu drogą ponurą 
szli pod Stalingrad, w pamięć się w ry ł 

obraz te j wioski w stepie, nad którą 
ruchy, żółtawy k łęb ił się pył.
Ni« ujrzysz tu ta j cienia w południe, 
żadna ni® rośnie drzewo w tej wad.
Gdy słoną wodę pijesz re studni, 
woda dę w usta gryzie do k rw i

Mój towarzyszu * marszów i bojów, 
gdziekolwiek jesteś, czytaj ten wiersz!
Wyobraź sobie wzruszenie moje, 
gdy na stepowej drodze, czy wiesz?

Wilgocią nagłe powiało a bliska, 
orzeźwiająco musnęło twarz.
Srebrne jezioro pluszcze 1 błyska 
tam, gdzie był wąwóz, czy wiarą dasz?
Może ktoś na nas kpiąco popatrzył 
„W ielki® m i rzeczy, stawek i  Jużf*
My z tobą wiemy, co woda znaczy, 
gdy w  krąg pustynia, piasek i  kurz.

Pierwszy raz tu ta j plusnęło wiosło, 
pierwszy raz mewę wiatrem przyniosło, 
ptaka, jakiego nie w idział step.
Chłopcy, pokryci brązem i goli, 
pierwszy raz dzisiaj skaczą s trampolin, 
z wody wychynął szczupaka łeb.
Odęty wielbłąd wargami rusza, 
pierwszy raz u jrzał w wodzie swój. pysk 
i  patrzy teraz, jak na Intruza, 
na srebrnej wody ruchliwy błysk,

0  zmierzchu wstaną opary mgławe, 
w stepowym kra ju  nieomal że cud.
Ten skromny zbiornik, niew ielki stawek, 
jest towarzyszem wołżańskich wód,
jest Cymlańskiego morza braciszkiem,
1 wchodzi cząstką w ogromny plan.
W jego błękicie półprzezroczystym
dąbrowę ujrzysz 1 zboża łan, »

Wierzb Jeszcze nie ma, i  tak cichutko 
w sitow iu młodym szeleści w iatr!
A jednak, kiedy popatrzeć w Jutro,
jak pięknie wtedy wygląda świat!

tłum. ROBERT STILLER

r

m iw o P A R ji
Jest we m n ie w ie le  s iły  

n ieśw iad om ej, ta jem n e j.

D łu g ie  la ta  b u d ziły  

tę s iłę  w e m nie.

M ogę z m ej z iem i podjąć  

n ie  b y łe j aką grudę, 

zm yć z n ie j n ie jed n ą  podłość 

u serca źródeł.

P rzed  rzekę  ro zh ukan ą  

rzućcie m n ie, ja k  zaporę —  

n ie jedn o  zło te rano  

klęskom  odbiorę.

G rom  b iją c y  w  pow ały  

czu jną d ło n ią p rzychw ycę, 

będą się dzieci śm iały  

do b łyskaw icy .

P rzyspieszę dzień  n aro d zin  

w ie lk ie j a rc h ite k tu ry .

N a u żytek , na podziw  

s trze li do góry.

M am  w  sobie moc n iem ałą , 

n iew yzw o lon ą, żyw ą —  

odw agi i zapału  

ogniow y żyw io ł.

P okaż m i P a rtio , pokaż, 

ja k  m am  się n im  posłużyć 

w  pokoju  dniach w ysokich  

i  p rzec iw  b u rzy .

A b y siły  o lb rzym ie , 

k tó re  w  sobie zebrałem , 

u żyte  w  tw o je  im ię  

sta ły  się ciałem .

A b y  —  choć czas m n ie pom nie 

i w ygasi ja k  ku źn ię  —  

człow iecze m iejsce po m nie  

n ie  b yło  próżne.

h ity  1K5Í

Zapadała stanowcza decyzja. 
A kcja m iała eię odbyć w  n ie ­
dzielę w  pierwszy dzień W iel­
kanocy.

W  m ieszkaniu u cioci H e l- 
bertow ej siedzieliśm y w tró j­
kę i om aw ialiśm y szczegóły. 
S tary robotnik z fab ry k i „K . 
G. Schultz“ z precyzją godna 
dobrego zw iadowcy ©pisywał 
w nętrze budynku fabrycz­
nego, rysow ał rui. kartelu**®«  
w szelkie przejścia, plan p iw ­
nicy, w  któ re j u kry ty  był 
„skarb" — pistolety zakopane 
przez bojowników  warszaw­
skiego ghetta. A kcja w ym a­
gała w yjątkow o dobrego roz­
poznania terenu. T u i obok 
fab ryk i vr «ckole na rogu Le­
szna i  Żelaznej m ieściły się 
koszary W ehrm achtu, w łaści­
cielem  fab ryk i był gestapo­
wiec™

M im o wszelkie przeszkody 
plan akc ji został przyjęty.

★
Dzień był bardzo pogodny, 

słoneczny u schyłku kw ietn ia  
1944 roku. B ył to jeden z 
tych dni, kiedy wychodzi się 
na ulicę, spogląda na niebo 
czyste i b łękitne, wdycha się 
pełną piersią ciepłe pow ietrze 
i m ów i: „O, już wiosna“.
Chciało by się w  tak i dzień 
gnać przez m iasto do lasu, 
pól czy ogrodu i wchłonąć w  
siebie to całe piękno budzą­
cej się z zimowego snu na­
tu ry . O jakże w tedy pachnia­
ło wiosną! P ąk i na drzewach 
zrzucały swą zimową skorupę, 
a młode listeczki zw inięte 
dziwacznie —  niby fantasty­
czne orchidee —  ©zieleniały 
potężne stare kasztany Sa­
skiego Ogrodu. Rzędy bzów 
swym i zielonym i łebkam i otu­
lonym i jeszcze w  delikatne  
Uścisnę p ła tk i zapowiadały 
już w  kró tk im  czasie kiście 
białych ja k  śnieg i soczystych 
—  lila  kw iatów . Pam iętam  —  
m atka m oja zerw ała m i k ie ­
dyś jeden kw iatek, p ięcio li- 
gtny ?. pierwszego drzew ka 
przy alejce i pow iedziała: 
„To na tw oje szczęście, có­
reczko" —  m iałam  w tedy 
osiem la t

Potem m atkę rozstrzelali fa­
szyści i zostało wspomnienie 
jedynie. A  gdy czasem w 
snach, m arzeniach, czy myś­
lach w ystępują słowa: „Spra­
w a“, „W alka“, ,-P artia“ prze­
w ija  się jak  dań  postać m at­
k i  Tak to dziecięce kochanie 
przeroeło w uczucie do naj- 
Iwiątuąj idei

W  ie c ie  z m A z m  m m  m ł o d y c h

- 5 ^  J P l T  f i r s p o m a l e m ł e )
Z daleka zaw yła syrena

żandarm skiej pancerki. M im o  
w oli wsadziłam  rękę pod 
płaszcz, aby sprawdzić czy 
pistolet dobrze siedzi za pas­
kiem . Znany kształt pars belki 
oderw ał m nie od m arzeń i  
wspomnień dzieciństwa i  przy­
w rócił do rzeczywistości. P rzy­
śpieszyłam kroku pozostawia­
jąc za sobą szmery Saskiego 
Ogrodu.

★
Przed sądami na Lesznie b ył 

już K aro l1) i Konrad8). Space­
row ali obojętnie, ich m iny nie 
■dradzały w ew nętrznych prze­
żyć. Na m ój w idok wybuch­
nął! serdecznym, głośnym  
śmiechem. Nieco zażenowana 
popraw iłam  wypożyczony od 
d o łk i stary kapelusz, k tó ry  
niezdarnie siedział na m ojej 
głow ie —  idąc na akcję sta­
raliśm y się nieco odm iennie 
ubierać.

—  A le  z ciebie praw dziw a 
„dam a“ —  docinali m i —  p lu ­
tonowy w  k a p e l u s z u .

N ie zadhigo przyszedł { P le - 
trek5). P ietrek był niski, ruch­
liw y  i  dziw nie trochę w yglą­
d ał przy tych strzelistych  
dwóch chłopcach.

K rótka odprawa na rogu 
Solnej. P ietrek w ydał ostat­
nie rozkazy i ruszyliśm y w  
stronę fa b ry k i

★
Sześciopiętrowy budynek fa­

bryczny m iał swoje zapiecz« 
ciągnące się poprzez dwa po­
dwórza. Od frontu  znajdo­
w ała się portiern ia p iln ie  
strzeżona przez hitlerow skich  
sługusów.

Zapukałam  raz 1 drugi, na­
cisnęłam klam kę. D rzw i były  
zam knięte.

—  K to  tam? —  usłyszałam
zza d rzw i

—  Ja do pana portiera —
odpowiedziałam  najsłodszym  
głosem, na ja k i stać mnie 
bj-ło.

—  Do Jakiego portiera? —  
w arknęło coś za drzw iam i.

—  Do pana Gałuchowskie- 
go —  m ów iłam  nie tracąc re­
zonu.

—  Nt« ma go dzisiaj.
A la  i  to m nie zda zbiło a

tropu.
—  To Ja M icik zostawią dla

s d m o  — ^«szmbtotałaar.

Pomogło. Zgrzytnął klucz 
w  zam ku. D rzw i się uchyliły, 
ukazując najp ierw  wąską ta ­
śmę szpary, a potem już  
przy P ietrka 1 m ojej pomocy 
jasną portiern ię i  w ielką swa­
styką na ścianie. W targnęliś­
m y do w ew nątrz. Potem  
wszystko rozgryw ało się w  
ciągu ułam ków  sekund. P le- 
toak w yciągnął swoją „pięt­
nastkę" i  przyłożył ją  do piersi 
portiera, ja  zaś parabslkę 
Przycisnęłam  do brzucha Ja­
kiegoś okrutnie wysokiego fa­
ceta.

—  Ręce do góry! —  za­
g rzm iała

Staroryzcw ani m ężczyźni za­
częli n iem iłosiernie ujadać. 
B ył to jakiś szatański krzyk. 
W padli K aro! i Konrad i  zat­
k a li im  usta. Uspokoili się. 
P ietrek w ygłosił krótką mowę:

—  N ic wara n ie zrobim y, 
„baw oły" —  ty lko  nie ryczcie. 
D ajcie klucze od piw nic.

Klucze dali 1 ochłonąwszy 
s wrażeń spokojnie usiedli na 
stołkach.

Konrad został w  portiern i, 
a reszta wyszła na pierwsze 
podwórko. W  bram ie od we­
w nątrz został K aro l, P ietrek  
i  ja  poszliśmy przez drugą 
bram ę w  stronę piw nicy.

K u naszemu niezwykłem u  
zdziw ieniu po podwórku spa­
cerow ały wspaniałe tuczone 
świnie. A le zdziw ienie nasze 
przeszło w  przerażenie, k ie­
dyśmy zobaczyli, że drzw i na­
szej p iw nicy zostały zabudo­
w ane dwum etrowej wysokości 
drew nianą ścianą, za któ rą  
m ieścił się św iński chlew. N ie ­
używana przez fabryką piw ­
nica została zabarykadowana. 
Szukaliśm y wejścia obchodząc 
ogrodzenie ze wszystkich 
«tron. Znaleźliśm y wreszcie 
fu rtkę , ale żelazna kłódka za­
bezpieczała przed Jej otw ar­
ciem (okazało się później, że 
chlew zbudowano dzień przed 
akcją i nasz zwiadowca w  
ogóle o nim  nie w iedział).

Postanowiliśm y przeleźć 
przez ogrodzenie. Nogi się 
osuwały, kłu jące drzazgi w pi­
ja ły  się w  dłonie. Po k ilku  
m inutach wskoczyliśmy do 
środka. Przed nam i otworzy­
ła  się głębia czamości, chlu­
snął w  tw arz zgniły, zimny, 
piw niczny smród.

K rok za krokiem  posuwaliś­
m y się naprzód. Latarka  
«iw to tle ła  niewielki pea ko­

rytarza, stukot kroków  grobo­
wym  echem odbijał się o piw ­
niczne sklepienia, ogłuszając 
nas jakąś ponurą kakofonią 
dźwięków. M ieliśm y wciąż 
uczucie, że prócz nas ktoś czai 
się jeszcze... W ątły płomień 
la ta rk i ślizgał się po ścianach 
i  zakam arkach, za nim  biegł 
nasz w zrok. Latarka zatrzy­
mał® się na chw ilę na dwóch 
zielonych św iatełkach. Kurcz 
trw ogi chw ycił za g ard ła

— Ktoś jest —  szepnęłam.
W  te j ch w ili przestraszone

w ie lk ie  kocisko czmychnęło w  
czeluść.

D otykając rękam i ścian l i ­
czyliśm y występy w  murze. 
Jeden, drugi, potem długa, 
chyba dwudziestom etrowa 
przerw a i trze c i Przykucnęliś­
m y przy m urku i  zaczęliśmy 
kopać. N a jp ierw  pow oli m ały­
m i żelaznym i łopatkam i grud­
ka po gnidzie. Ziem ia była 
tw arda, ubita i niepodatna do 
kopania. —  Czyżby to było 
tu ta j —  przelatyw ały trwożne 
m yśli, ale pracowaliśm y dalej. 
Ruchy stały się potem bardziej 
nerwowe, szybkie. W ylatyw ały  
*  dołu jakieś kam ienie, ka­
w a łk i cegły, stare pudełka, ale  
naszego „skarbu“ an i śladu. 
M ilczeliśm y oboje nie chcąc 
niepotrzebnym  słowem nieść 
panikę.

— N ie ma co dalej kopać —
zadecydował P ietrek — tu ta j 
tego nie ma. Czekaj chwilę, 
sprawdzę jeszcze raz występy 
na murze.

Zabrał m i la tarkę i zosta­
łam  sama na tej kupie ziemi. 
Wśród przeraźliw ie kwiczących 
szczurów i  innych tajem ni­
czych głosów. Żółte św iatło  
oddalało się i  oddalało, cichły 
coraz bardziej kroki, a potem  
hen, z ciemności zb liżały się 
ku m nie 1 o parę m etrów  
przede mną zatrzym ały się.

—  Chodź tu ta j, tu jest trze­
ci występ, om yliliśm y się w  
liczeniu. W  tym  momencie pa­
d ły sam okrytyczne epitety, nie 
nadające się do publikacji.

Już m niej straszno zrobiło  
eię w  piw nicy. Naw et szczury 
stały się dobrym i znajom ym i. 
Kopaliśm y zaciekle odsypująe 
od siebie pulchną ziemię* Ło­
patki prostopadle k ra ja ły  
klepisko, popychane uderze­
niem nóg. I  nagle łopatki sta­
nęły. Zgrzytnęły na pokryw ie 
blaszanego pudła.

„Skarb“, nasz „skarb P
— **#a energiczniej obsypy­

waliśm y ziem ię, czym się da­
ło, rękam i, blaszkam i czyści­
liśm y teren naokoło pudła, by 
móc je  wyciągnąć na wierzch. 
Ciężkie to było pudlisko, moc­
no siedziało w  ziem i. I  oto gdy 
„skarb“ Już był na wierzchu, 
coś zadudniło. Zatrzęsły się 
ściany piw nicy. Nad nam i na 
powierzchni ziem i rozległ się 
jakiś rytm iczny stukot, jakby  
pułk żołnierzy w ystukiw ał 
swym i podkutym i butam i w 
betonową jezdnię podwórka.

— Żandarm i — ktoś z na* 
pow iedział.

— Tak, żandarm i —  ciarki, 
ja k  prąd elektryczny przebie­
gły po ciele.

—  Żywcem  nie dajem y się 
wziąć. W alczym y aż do ostat­
n iej ku ii — pow iedział P ietrek.

Z odbezpieczonymi pistoleta­
m i ruszyliśm y w  stronę w y j­
ścia. P ietrek dźw igał „skarb“, 
ja  m iałam  jedynie swoją para- 
belkę. Gruba rękojeść pistole­
tu  w rzynała m i się w dłoń. Po­
nure m yśli łopotały jak  w ie­
czorne nietoperze. W  gardle 
śliny nie starczyło, a Język 
stał się suchy i obcy.

Już blisko nas zajaśniał 
skrawek błękitnego nieba, tym  
razem  dla nas groźny i nie­
bezpieczny. Czuliśm y się pew­
n ie js i w  piw nicy. Szliśmy jed ­
nak nadal na odsiecz naszym  
chłopcom.

Nagle hałas ustał.
Zatrzym ali się — pomyśla­

łam .
— Zatrzym ali się — powie­

dział P ietrek — ale dlaczego 
nie strzelają?

Dotarliśm y do chlewu i za­
częliśmy powoli wspinać się 
po ścianie. Gdy ręce oparły 
się o kraw ędź pom yślałam: 
„co to będzie, jak  strzelą w 
dłonie i palce odlecą?“ Potem 
całą siłą podciągnęłam się w 
górę i w ystaw iłam  głowę na 
zewnątrz.

I  co ujrzałam ?
Na środku podwórka stał 

Karo! i znudzony widocznie 
długim  czekaniem baw ił się z 
prosiakam i, ciągnąc je  to za o- 
gon, to za uszy, to znów mio­
tłą  opędzał się od znarow io- 
nych zw ierząt.

—  Dlaczego nie strzelałeś? 
—  krzyknął P ietrek, którego 
głowa obok m ojej wystawała 
zza ogrodzenia.

—  Do kogo m iałem  strzelać, 
do tych świń? —  zaniepokoił 
się Karol.

—  A  gdzie żandarmi? ^  
K aro l spojrzał na 8 **’

byśmy postradali zmyso(
— Jacy żandarm i, u 

poszaleliście chyba.
cle lepiej, czy „skarb" rł’“ x

— A co to był z*
rozmowa toczyła się J®* p ¡y- 
tem: my — na płocie, *  
roi wśród świń. ,j-

— N ic ważnego, p o j« ^
chał. .

Rzeczywiście z bok« Jy^ti 
wórka stała wytworna 
zaprzężona w diva W®*. n 
nie. W ystraszony *tsngr<ty fJ# 
lib e rii — pierwsza sług® ^  
Georga Schultza siedzi®< _ i  
lony na siodle i trząsł » 
panicznym strachu.

i tfy*
W eszliśmy do po rtie rń ' - 

ś liw i ze zdobyczy i  rO*w pfif 
n i zm artwychwstan iem - rjJ 
d rzw iach siedział 
wśród k ilku n a s tu  osób, *  cf 
w tych czy Innych ®Pr0 t>/* 
weszły do fa b ry k i. Moc 
zaniepokojony naszym 
nym  siedzeniem w  P1" . j zieJ 
M ia ł on bodaj najb® ' ^  
szarpiące ne rw y zadam® 
ochran ia ł nas. ^¡t

Zadzw on ił telefon. Fot 
podniósł s łuchawkę: ^

— T ak jest. panie 
rze, wszystko w  n ‘ ' ^ ?;ni p3“ 
porządeczku, w  najlepszy 
rządeczku. r̂ afl

D zw onił w ia ln ie  sam 
. Georg Schultz.

tV ^
B yłam  niedawno z 

i Konradem  na Lesznie 
da liśm y nową W arszawo 
gdzie stała ongiś fabryk®' ^  
rosły teraz jasne domy ja ­
rano wa zbudowane przez g fi 
downiczych Warszawy „ j.  
budowniczych naszej OJ

i jjytf
o w staje w ie lk i szC, 
!T )o m , k tó ry  obok - y 0.

— budu ją  tysiąc® 0OUUUjCJ łr.7et
Do budowy

b rteraz m io ty , ko-sy 1 1 ■-
podm urów ki konieczn 
ustolety...

E. P U C H A LS K A  H lp

K a ro l G ra b s k i — ^
ia łó w  zbrojnych ZW 
szawie. A n v lt> ^
L e c h  K o b y liń s k i 0 
to n u  ,,C zw artaków “ - ^  ojT
M ie c z y s ła w  KrajewsA’ 

oddzia łów  zbr0!nVŁ'i i łCa 
ął w  w alce ja ko  dowóci^ ¿ r 
u pa rtyzanckiego po° 
m ¡¡.I na* &


